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Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedm ie- | Dziś rano stopni ciepła 3, wczoraj w poł. ciepła 7 
ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 11.stop

Od R e d a k c j i .
Nowo zapisującym się od 1 Kwietnia b. r. 

prenumeratorom, dosyłane być mogą za ich 
zgłoszeniem się mmiera Kroniki z upłynionego 
marca zawierające początek obecnie drukującej 
się powieści Efceiiatil-

Petersburg, 11 (23) Muren.
N a j w y ż e j  zatw ierdzono i  objawiono w rozkazie 

M inistra W ojny po części wojennej z dnia 6 m ar­
ca 1857 N r 6ty.

O  F o r m i e  E p o l e t ó w .

N a j j a ś n i e j s z y  P a n , N a j w y ż e j  r o z k a z a ć  r a c z y ł :
1) Jenerałom liczącym się w częściach armji: 

połowej, artylerji i korpusie inżynierów, a także 
jenerałom , sztab i ober-oficerom: sztabu jeneralne- 
go, k orpusu topografów’, w szystkich w ogóle wojsk 
pieszych w armji, armijskiej kawalerji, polowej i 
garnizonowej artylerji, saperów , strzelców linjo- 
w ych i w ew nętrznych garnizonow ychbataljonów , 
fursztatskich brygad, ro t inwalidnych i komend 
w szystkich wojsk kozackich, ministerjum wojny, 
korpusu wojennych inżenierów, sztab i ober-ofi­
cerom inzenierów garnizonowych, wojenno-robo- 
czyeh bataljonów  i ro t inżeniernych, arsenałów, 
parków  i aresztantskich rot. zaliczonych do wojsk 
armji: adjutantom , deżurnym sztab-oficerom, prze­
znaczonym do szczególnych poruczeń: gewaldyge- 
rom ,korpuśnym  ober-wagenmejstrom,majorom p la­
ców i odw rót, policmajstrom i horodniczym, sztab 
i ober-oficerom feldjegierskiego korpusu, powrócić 
epolet)/, które posiadali przed objawieniem ukazu 
w  oddziale ministerjum w ojny z d. 30 L istopada i 
21 G rudnia 1855 r. N r 244 i 269.

2) Jenerałom, sztabs i ober-oficerom w pierw­
szym punkcie tego ukazu wymienionym, przy­
wdziać epolety: jenerałom  na ogólnym uniformie, 
oraz na wice-półkaftanie z galonami: wszystkim 
zaś innym na właściwym każdemu półkaftanie, 
przy  formach paradnej, świątecznej i niedzielnej, 
tak  miejskich jako  i w marszu, oraz przy zwyczaj­
nej miejskiej formie, kiedy naw ieszają się ordery; 
przy  zwyczajnej zaś formie w czasie pochodu,

nie należy przywdziewać epoletów, chociażby przy 
przy tej formie były zawieszone na półkaftanie 
ordery.

Epolety przypinają się na dragankach za po­
mocą galonowego pogonczyka według koloru epo­
letu i kiedy nie przywdziewają się epolety to ten 
galonowy pogończyk przykryw a się sukiennym.

U k a z  C e s a r s k i .
Do /'. M inistra Skarbu.

Ukazem,  w y d a n y m  do Rz ądzącego  se na t u  z d.  31 G r u ­
dnia 1 8 3 5  roku rozkazano wy p u śc i ć  ośmnaś-cie s ze r e gów bi -  
l e tów sk a r bu  Pa ń s t wa  od XXXVII  do LIV włącznie,  każdy do 
t r zech mi l jonów rubl i  i z nicli o śm o b r ó c ć  na wy mi a n ę  
servj ,  wy p u s zc z o n y c h  w roku < 84 8 ,  a p ozos ta j ące  na zas i ­
lenie ska rbu  Pa ńs t wa .

Z tych o ś m n a s t u  s z e r e gó w ,  na zasadzie  Ukazów z d 15 
Stycznia,  2 4  Maja i 2 0  Lipca  1 3 5 6  roku,  w y p u s zc z o n y c h  
było  dwa n aś c i e ,  z k tó rych  cz tery użyte na zas i l enie  sk a rb u  
P a ń s t wa ,  a o ś m na wy mi a n ę  sz e r e gó w,  z t órych  t e r m in a  u -  
p ł y w a ł y  w d. 1 Maja, 1 Lipca i 1 Wr ześ n ia  < 8 5 6  r .

Teraz ,  zgodn i e  z was zćm p r ze d s t a w ie n i em,  u p o w a ż n i a m  
w a s  z a b r a ć  się do  w y p u s z c / e n m  też p ozos ta j ących  sześc iu 
s ze r eg ó w ,  w taki  s pos ób ,  iżby z nich o b r ó c o n e  by ł y  na  za -  
p o m oż e n i e  s k a r b u  Pańs t wa  tylko dwa  szeregi  XLIX i L 
z na z na c ze n i em biegu p ro c e n t ów;  od XLIX sz e r e gu  od  dma  
ł Marca,  a od L, od dnia  1 Maja roku teraźnie j szego;  p o ­
zos t a j ące  zaś cz tery szeregi  od  L do LIV włącznie ,  użyć  na 
w y m i a n ę  c z t er ech  s z e r eg ó w XX, XXI,  XXII i XXIII,  wy 
pu s z cz o n yc h  w roku 1 8 4 9 ,  z wy znac zen i em b i egu  p r o c e n ­
t ów od czas u  u p ł yn i em a  t e r mi nó w ,  zakreś lonyc h  dla s z e r e ­
gó w z roku  1 8 4 9  a m i a n o w i c i e :  LI i LII od I Wrześn ia ,  
a LIII i L1V od ł Paźdz i e rnika  ninie j szego ( 8 5 7  roku.

Macie uczynić  na l eży t e  w tym p r ze d mi oc i e  r o z p o r z ą d z e ­
nie i d on i eś ć  r z ą dz ą c e m u  sena towi .

Na o r yg i na l e  w ł as n ą  J. C. MOŚCI r ęką  p o dp i sa no :
ALEKSANDER.

S. P e t e r s b u rg ,  8  Lu tego  1 8 5 7  r.

Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i  w  wydziale słu­
żby cywilnej, z dnia 26 Lutego, zatwierdzeni zo­
stają na urzędach, obrani przez szlachtę gubernji 
M ińskiej: kuratorow ie zapasow ych magazynów 
zboża, dotychczasowi, w powiatach: Ihumeńskim, 
regestrator kolleg. Dorsult i niemający rangi Hu­
sie eh i, Borysowskim  niemający rang Kiersnowski

i Poiniak, Słuckim, niemający rang Stepnowski, 
Nowicki 1 i Nowicki 2, Nowogródzkim, niemający 
rang Dane/ko i Lipiński, Mozyrskim, niemający 
rangi Zamojski, Pińskim, niemający rangi Podleski, 
Rzeczyckim, zajmujący tęż posadę od Korony re­
gestrator kolleg. Soltan; nowo-obrani, w pow ia­
tach: Bobrujskim, dymis. sztabs-rotm istrz Dasz­
kiewicz, sekretarz gubern. Kielciewski, regestrator 
kolleg. *S’ uzczyński, niemający rang Pruszanowski 
i Wańkowicz, Pińskim, regestrat. kolleg. Czulicki 
i niemający rangi Skirm untt, Mozyrskim, sekretarz 
gubern. Piotrowicz i regestr, kolleg. P rószyński 
Borysowskim, regestr, kolleg. łllasko  i Wołodzko, 
Nowogródzkim, regestrator kolleg. Bohdaszewski, 
Rzeczyckim niemający rąng Popówski i Alexandra- 
wicz;.— assessorowie od szlachty sądów powiato­
wych, dotychczasowi: Mińskiego, radcy honorowi 
G ierzbowski i Paszkowski, Mozyrskiego, radca 

honorow y Korotkiewięz, Słuckiego radca honor. 
Rymtowt i sekretarz kolleg. Latkowski, Ihumeń- 
skiego, sekretarz kolleg. Szydłowski, Bobrujskiego, 
sekretarz kolleg. von Spin/ller, Rzeczyekiego se­
kretarz gubern. Trzeciak, Pińskiego, zajmujący 
tęż posadę od korony regestrator kolleg. Micha­
łowski, i nowo-obrani: Ihumeriskiego radca honor. 
Jodziewicz, Pińskiego, dymis. sztabs-kapitan Kli­
mowicz, Bobrujskiego sekretarz gubern. Masłowski
1 Nowogródzkiego, naczeln. stołu sądu pow. lu d z­
kiego sekr. gubern. Sokółowicz, ostatni z uwolnie­
niem od dotychczasowych obowiązków.

—  Ukazem rzą d z ą c e g o  se na t u  I d e p a r t a m e n t u  z dni a
2 i Lutego p o da no  do wi ad o mo śc i  p ows ze c hnć j ,  że pr zy  
d ru g i m oddzia le  przybocznój  J.  C. MOŚCI kancel lar j i  w y ­
dany  i ogó ln emu  zg r oma d ze n iu  s e n a t u  p r z e s ł a n y  zos ta ł  XXX 
tom d ru g i eg o  z upe ł ne go  zbioru  p r a w  Ce s a r s t wa  Rossyj -  
skiego.

—  N. CESARZ JMC, na zdanie  g ł ó w n e g o  szkół  r z ą d u  r a ­
czył  w dniu 17 Stycznia r. b.  zezwol ić  na p r z y j ę c i e  z a p i s a -  
nćj na wieczne  czasy  p r zez  kame r ju n kra  hr .  Al ezego  U w a -  
r o w  co rocznś j  ofiary 3 , 0 0 0  rubl i  s r e b r e m  na ceł  w y d a w a ­
nia przez CESARSKĄ a ka de mj ą  nauk,  p r emj i ,  po  n a z wa n i e m  
„ P r e m j i  h r a b i  U w a r o w a , “  na zasadz i e  s k r eś l o ne g o  przez  
tęż a k a d e m j ą  urządzenia .

W e d ł u g  t e g o  urządzenia ,  z p o m i e n i o n ć j  s u m m y  2 . 5 0 Q

RENATA.
»1 POW IE ŚĆ

przez

•lana Zacliarjasicwicza.
( Ciąg dalszy).

Hugo spojrzał na Felicjana, a gdy staruszek 
mówić przestał, rzekł do niego półgłosem:

— Wszędzie jedne i te same objawy. Sta­
rzec poetyzuje. Wkażdym człowieku mieszka 
drugi, poetyczny człowiek, który tylko w pe­
wnej chwili odezwać się może. Ztąd słusznie 
powiedziano: homo duplex. Otóż tego drugie­
go człowieka znaszliśmy dzisiaj za pomocą 
magnetyzmu.

A zwracając się do stojących, ozwał się do 
nich:

— Chory jest we śnie magnetycznym. Chce 
on coś powiedzieć i sili się, jak to po ustach 
jego widać, ale snać ktoś z przytomnych stoi 
mu na przeszkodzie. Ludzie będący we śnie 
magnetycznym podlegają różnym wpływom.

Pan Izydor, Felicjan i panna Teresa wyszli 
do pierwszej izby, a Hugo został z chorym.— 
Długo musieli na niego czekać. Mimo cieka­
wości o czem ten chory mówić będzie, poczęli 
sobie różne opowiadać rzeczy, mianowicie 
panna Teresa dowodziła całą swoją elokwen­
cją, że dawniej taki lepićj było na świecie. — 
Pan Izydor był także tego samego zdania, a 
że Felicjan do rozmowy się nie mieszał, więc 
temat panny Teresy wnet się wyczerpał, bo 
pan Izydor na wszystko ryczałtem z góry się 
zgodził. Nie było więc o czem mówić, a go­
ście coraz więcej poczęli spoglądać na drzwi 
do alkierza.

I w sam czas wyszedł Hugo, bo pan Izydor 
byłby wielką niedyskrecję w obec panny Te­
resy popełnił; tak jakieś ciężkie były jego po­
wieki, jakby do nich ołowiu był przywiązał.

— Nie można się nic pewnego dowiedzieć, 
mówił z wielką uroczystością magnet.yzer. 
Myśli i obrazy marzą się mu, język nie zawsze 
jest woli jego posłuszny. To jednak pewna, 
że słabość jego nie jest słabością ciała, ale 
nerwów. Ciało jest zdrowe, jutro może cho­
dzić. Ale dusza choruje... a chorobą tą  jest ja ­
kaś tajemnica...

— Broń Boże, zawołała panna Teresa, mój 
brat żadnej tajemnicy nie ma przedemną. — 
Czterdzieści lat mieszkam przy nim. Ot gada, 
bo mi się wszystko zdaje, że od rozumu od­
chodzi. Nasz nieboszczyk ojciec także na to 
umarł.

Panna Teresa otarła kilka łez, ale biedna, 
nie myślała w tćj chwili o tem, żeby straciła 
ubogi swój przytułek, a na szerokim świecie 
nie byłoby już dla kącika. Ona poświęciła 
tych kilka łez miłości siostrzanćj.

— Co by to Skalscy parafianie robili! Oni- 
by go nie dali do grobu włożyć! Nie wiele jest 
ich wprawdzie, ale przy wiązani są do nas, jak­
byśmy byli z jednej rodziny. P oczciwe ludzi­
ska!

Felicjan słuchał, a oko jego zapalało się co 
raz więcej. Przed jego duszą rozwijał się prze­
śliczny , miniaturowy obrazek. On widział 
szczupłą gromadkę, a między niąstał siwy ka­
płan z miłością w sercu aBożem słowem wu- 
stach, błogosławiący ich pracy, podnoszący 
upadłych na duchu...

— Jakąkolwiek tajemnicę posiada ksiądz 
Daniel, mówił dalej Hugo, to jednak pewna, 
że się czegoś obawia, że widzi jakiegoś złego



r s .  p r z e z n a c i a  się co ro cz n ie  n a  w y d a w a n i e  nag r ód :  w i ęk -  
szćj  od 1 , 5 0 0  i d w ó c h  m n i e j s z y c h  po  5 0 0  rs.  za dzieła  
w y d a n e  l ab  do  wy da n ia  p r z y g o t o w a n e ,  w p r ze d m io t ac h  
poniżój  wys zczegól ni onych ,  a 5 0 0  rs.  p o  n a z w a n i e m  z a ­
chęty, za zaspoka ją j ące  roz wi ąz a n i e  z a d a ń ,  coroczn i e  przez 
a k a d emj ą  o g ł as zanych .

Us ta no wi en i e  niniejszych n a g r ó d  ma za cel  p o b u d z i ć  
r usk i ch  p i sa rzy  do za j mo wa n i a  się Ruską  i S ł owi ań sk ą  hi -  
s to r j ą  w r oz l eg ł em znaczen iu  w y r a zu ,  oraz  l i t e ra tu r ą  d r a ­
m at yc z ną .  Do konkur su  dopusz cz a j ą  s i ę  wszelkie  dzieła  
s t os u j ąc e  się do  pol i tycznćj  hi s tor j i  Ross j i  i i nnych  kr a jów 
S łowi ańsk i ch ,  do histor j i  Kościoła ,  p r a w o d a w s t w a ,  s t a ro ży t -  
uośc i ,  języka,  l i t era tury,  sztuk i k unsz tów w tychże  kr a j ach ,  
o r az  u t w o ry  d r ama t yc z n a .  Do k on k u r su  p r e m j i  hr .  Eftoa- 
r o w a  dopusz cza j ą  się p i sa ne  w j ęzyku ross y j s k i m dzi e ł a  
o ryg ina lne ,  w  d r u ku  lub  r ękop i smi e ,  k tó rych  o gł os z en i e  
d r u k i e m  zos ta ło  p r zez  c e n zu rę  d o z w o l o n e .

Nie d opus z eza j ą  się: ł )  dzieła,  acz do Rossyjskićj  l ub  S ł o ­
wiańskiej  histor j i  s t o s u j ąc e  się,  ale p r ze t ł u m a c z o n e  z o b cy c h  
j ęzyków;  2) p r o s t e  z e b r an i a  ak tów,  d y p l o ma t ó w  lub w ogóle  
n i e o p r a c o w a n y c h  ma t er j a ł ów;  3) książki ,  j akkolwiek t y c z ą c e  
się his tor j i  krajowój ,  a l e  w y d a n e  z r o z po rz ąd z e n i a  rządu;  
4 ) g r a m m a t y k i ,  s łowniki  i w ogóle  p o m o c e  na u ko we ;  5) 
da l sze  wy dan i a  książek,  które  już o t rzymały  p r e m j a  za j e dn o  
"Z w y d ań  p op r zedza j ących ;  6 ) dzieła r zeczywi s t ych  cz ł onków 
akadenąji .

W s ą dzen i u  o p r ze d s t a w i o n y c h  do  k on k ur su  dzi e ł ach  h i ­
s t o r y c z n y ch  będz i e  mi ano  na  s zc zegó l nym względz i e ,  o ile 
dz ie ło p o s ł u g u j e  do  po z n an ia  w p e ł n i  p r ze dm io t u ,  p rzez  
a u t o r a  o b ra n e g o .  Obok  c a ł eg o  wz g l ędu  n a  ob j ę t ość  dzieła  
i  pa p r a c ę  jakićj  kosz towało ,  nie  ma by ć  z a h a c z an ą  i ta 
u w a g a ,  ążał i  r zeczywiśc i e  sc hodz i ło  n a u c e  ojczystćj  na  p o -  
d o b n e m  dziele i czy t a k o w e  o d p o w i a d a  s p ó ł c z e s n y m  w y ­
ru- ,miniom nauki  i krytyki .

N a gr od y  hr .  U w a r o w  nie mają  ż a d n e g o  związku  z p r e -  
mj i ami  D e mi do w s k i e m i  Dzieła u wi eń c z o n e  t emi  os t a tn i emi  
m o g ą  sp ó ł ub i eg a ć  się o n a g r o d y  Uwar ows kie ,  j eżel i  o d p o ­
wiada j ą  w a r u n k o m  ninie j szego urządzenia .  Równi e  też nie 
uchy l a j ą  się od  p r a w a  p r ze ds t a w i e n ia  s w y c h  dzieł  au t orowi e ,  
którzy bezskutecznie  ub i ega l i  się o p r e m j a  Demi dows k i e .  
Dzieła  n a u k o w e  o kilku t omach ,  m o g ą  b yć  d o p u s z cz o n e  do 
k o n k ur su  po  wyjśc iu nu świa t  j e d n eg o  lub  kilku p i e r w ­
szych t omów,  ale  w takim tylko p r zy p ad k u ,  k i edy  wy d a n a  
część  dzieła  o be j mu je  taki oddzie lny  p r zedmi ot ,  który m ó g ł ­
b y  by ć  r oz b ie r an y  j ako  sa mo is tn a  ca łość .  Au t or owi e  k t ó ­
r yc h  dzieł  p i e r wsz e  t omy  odnios ły  p r e m j i u m  Demi dows ki e ,  
m o g ą  p r ze d s t aw i ać  n as t ę p u j ąc e  do  k o n kur su  o n a g r o d ę  
hr .  U w a r ow a .

Przy są dzen i u o u t w o r a c h  d r a ma t yc z n y c h ,  na leży  mi eć  
n a  wzgl ędz i e  n a s t ę p n e  kon ieczne  warunki :  1) dopuszcza j ą
się j e d y n i e  t r a g e d j e , d r a m a t a  i wy żs z e  k ome d je  (hau t e  
c omćd i e) ,  ma j ące  n i emni ś j  n ad  t r zy akty,  w  p r o z i e  lub 
wier szu;  2)  u t wo r y  d r am a t y c z n e  p o w i n n y  by ć  o ryg ina lne  
a nie t ł u ma c z o ne ,  p r z e r a b i a n e  lub  n a ś l ad o wa n e  ze  sztuk 
cudzoz iemskich ;  3) t r eść  ma  b y ć  b r a n a  z hi s tor j i  ojczystój ,  
żyęia  p r zodków,  l ub  ze s pó łc ze s n e g o  by tu  ruskiego;  4) p ł ó d  
d r a ma t y c z n y  p o w i n i e n  wyka z ywa ć  w au torze  n i ewą t pl iwy  
ta l ent  l i t eracki  i s u m i e n n e  z ba d a n i e  p r zeds t awia nó j  przez  
n i ego  epoki .  Ze s tylu s w e g o  i toku,  sztuka p o w i n n a  b y ć  
u t w o r e m  a r t y s t yc z n ym i p r ze t o  o d p o w i a d a ć  w y m a g a n i o m 
kunsz tu  d r a m a t y cz n e g o  i śc is łćj  krytyki.

Corocznie ,  dzieła k on k ur so we ,  p r z y j mu j ą  się do dnia t 
Maja,  p o d  a d r e s s e m  s t a łego  s e k re t a r za  CESARSKIEJ  a k a -  
demj i  nauk,  p r zy s ł an e  po  tym t e rmin ie ,  b ę d ą  o d ł o żo n e  do 
p r zys z ł ego  roku.  W  k o nkur sa c h  do n a g r ó d  U w a r ow s k i ch  
z ac h o w a j ą  się zwykła  p r a wi d ł a  k on k ur so we  co do imienia  
au tor a ,  które m a  b y ć  zap ie c z ę t owa n e  w  osobnć j  koperc i e ,

człowieka, który go trwoży... jego cała choro­
ba jest: przeczucie czegoś złego.

— Ach przeczucie! to prawda, zawołał pan 
Izydor, ja  zawsze przeczuwam, gdy mi się co 
ma zdarzyć.

— Jestto rzecz bardzo prosta, rzekł Hugo, 
nic łatwiejszego, jak sobie istotę przeczucia 
wytłumaczyć.

— Jakto? zawołała z wyrazem ciekawości 
panna Teresa.

Magnetyzer przybrał ton uroczysty, a pan 
Izydor przesiadł się na lewa stronę, bo n ap ra­
wę ucho lepiej słyszał.

— Słaby potrzebuje spoczynku, zaczął Hu­
go, możemy kilka chwil przegadać. O prze­
czuciu mówiłem. Łatwo daje się ono według 
jiaszćj woli wytłumaczyć. Jeżeli kto nad czemś 
przemyśliwa, coś knuje, jakiś plan względem 
nas sobie układa, lub o nas marzy, działanie 
jego umysłu udziela się nam przez pewien sto­
sunek napół duchowy, czyli jak my nazywa­
my, prąd magnetyczny, chociażby był jak  naj­
dalej od nas oddalony. Dzieje się to jednak tak 
niewyraźnie, że przy zwykłym stanie naszego 
ciała, czujemy tylko jakiś niepokój, jakąś oba­
wę lub radość, dopiero w stanie jasnowidze-

z p o w t ó r z en i e m  na nićj t ego s a m e g o  g od ł a  , j akie użyte 
w s a m y m  rękop i smi e .  P r z ys ąd ze n i e  n ag ró d  o d b y w a  się 
większości ą  g ł os ó w z g r om ad z e n i a  cz łonków d r u g i eg o  i t rze ­
c i ego  odd z i a ł ów CESARSKIEJ  a kademj i  nauk.  Dla sądzen ia  
o dz i e ł ach  d r a m a t y cz n y c h  s k ł adana  będzie  o s o b n a  k o m m i -  
sja z cz ł on k ó w d r u g i eg o  Oddz i a ł u  i o só b  o bc y c h ,  z nanych  
ze s w y c h  u t w o r ó w  l i terackich.

Co do n a g r o d y  zwanć j  z a c h ę tą ,  wysadzen i  od  akademj i  
depu tac i ,  większośc i ą  g ł o só w  u k ł adać  b ę d ą  zadan ia  i w y ­
znacz ać  t e rmin  do i ch rozwiązania .  Wszys t ko  to ogł asza  
się p r zez  gazety .  Zadan ia  mają  się tyczyć  oddz i e l nych  m o -  
nograf j i ,  o p r a c o w a ń  j e d n e g o  z o ddz i e l nyc h  p e r j o d ó w  lub 
h i s t o r yc z n yc h  m a t e r  alów.  Prz edmi oty  wył ączn i e  w y b i e r a n e  
b ę d ą  z his tor j i  i s t a roży t nośc i  Ruskich;  i nne  p rzedmi ot y ,  
p r z ez na c z on e  dla n a g r ó d  czyli pr emj i  wł aś c i wy c h ,  n i em og ą  
b yć  b r a n e  do zadań na p r e m j u m  za c h ę ty .

O g ł o s z e n i a  od H z a d z a c e g o  S e n a t u .
Wzywają  się s pa d k o b i e r c y  do s ą d ó w  p ow i a t ow y c h :  Dzi- 

śn i eńsk i ego  —  po po r ucz .  g wa r dj i  F ro lo w . D u b i e ń s k i e g o —  
po o b yw .  F a u s t y n i e  P ileckim . Ki jowskiego —  po Dar j i  O re- 
ftew . C z e r yk ow s k i e g o — po  kape l ani e  pu łk u  D n ie p r ow s k i eg o  
p i e s z e g o  L ep liń sk im .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutku przedstaw ienia JO . 

Xięcia Namiestnika K rólestw a, N a j m i ł o Ś c i w i e j  do­
zwolić raczył przebywającym  we Francji wychod- 
com Polskim: Janowi Euzebiuszowi Ostrowskiemu, 
Hieronimowi Odrzańskiemu i Aleksandrowi Du- 
lembie, powrócić do K rólestw a Polskiego, na za­
sadach N a j w y ż s z e g o  Ukazu z dnia 15 (27) Maja 
1856 roku.

—  Rada admi ni s t r acy j na ,  na po s i e d ze n iu  z dni a  8  (SO) 
Marca  r .  b. m i a n o w a ł a  księdza W a w r z ś ń c a  C zeka n o w sk ieg o , 
k o m e n d a r z a  kościoła  pa r af ia lne go  w mieśc ie  Inowł odzu ,  
w gu b e r n j i  War szawskie j ,  p ro b os zc z em  t egoż kośc ioła .

5 0 -L E T N I j u b i l e u s z  u r z ę d o w y  
R ad cy  tajnego Łaszczyńskiego.

W  dniu wczorajszym urzędnicy R ządu gu- 
bernjalnego W arszaw skiego i Dyrekcji ubezpie­
czeń, dla uczczenia 50cio-letniej sluz’by dostojne­
go i ukochanego swego zwierzchnika, JW . radcy 
tajnego Laszczańskiego, ofiarowali mu obiad, na 
którym  Jubilata otaczali J JW W . jenerał-adjutant 
Paniutm , zarządzający częścią cyw ilną w K ró­
lestwie Polskiem, członkowie rad y  adm inistracyj­
nej Królestwa, dyrektorowie wydziałów Kommissji 
rządow ych, rozmaici inni dostojni dygnitarze, 
familja Jubilata, oraz licznie zgromadzeni z obu- 
dw u władz podwładni. Przyjęcie miało miejsce 
w Salach redutow ych, na  ten akt uroczysty z ser­
decznością ustąpionych. Nie wykw intność była 
główną jego cechą. Cześć oparta na praw dziw ych 
cnotach domowych i publicznych, prawdziw e 
przywiązanie na wdzięczności; te uczucia wyz’szy 
mają charakter, z ich oznakami inne w rów ni iść 
nie mogą. Bo tez’ kto prawdziwem i zasługami od 
najniższego stopnia w administracji, doszedł do 
dzisiejszego, ja k  Jubilat, stanowiska, kogo po­
myślność tylko kraju zajmowała, kto z narażeniem

nia możemy przejrzeć i obaczyć co nam w ła­
ściwie zagraża. Znałem osoby, które przez 
kilka dni nie mogły pozbyć się jakiegoś trwo­
żącego uczucia, dopiero popadłszy w stan ja ­
snowidzenia, ujrzały zwłoki lub pogrzeb uko­
chanej istoty, która przy śmierci niemi była za­
jęta. I tak też było w istocie, chociaż się to 
stało w oddaleniu.

Panna Teresa przeżegnała się wielkim krzy­
żem i rzekła:

— To wszystko sprawa złego ducha!
— Nie pani, odpowiedział magnetyzer, to 

jest skutek naszej woli, naszych uczuć, na­
szych pragnień.

— Ach! ja  tyle razy pragnęłam na loterji 
wygrać! wtrąciła panna Teresa, prawda, żem 
kilka ray trafiła ambo, ale numera układałam 
według sennika np. balja znaczy 5, król 11, a 
kura 57 i t .  d.

Rzekłszy to wyszła do alkierza, aby oba­
czyć czy chory się nie przebudził, Wróciwszy 
rzekła: /

— Śpi i dotego śpi spokojnie.
— Bo ja  m u spokój nakazałem, odparł na 

to magnetyzer.
Pan Izydor i panna Teresa spojrzeli, na sie-

osobistości swojej chciał zawsze i umiał zasłaniać 
i bronić, kto był wzorem prawości, a czystość su­
mienia i szacunek w spółrodaków  przełożył nad po ­
nętę dostatków, kto bez względu na stanowisko 
otwiera przystęp biednym i podaje im rękę, kto o- 
kazuje się spraw iedliw ym  i opiekuńczym zwierz­
chnikiem, ukochanym od włościan i dom owni­
ków, — ten spełniając istotne zadanie obyw atela 
i prawdziwego dygnitarza kraju, co większa, czło­
wieka, mógł się spodziewać tej czci, tego wylania 
i miłości, z jak ą  nie garstka, ale kraj cały dla Ju ­
bilata zostaje.

T oast za zdrowie i pom yślność N a j j a ś n i e j s z e g o C e -  
s a r z a  i Króla, a następnie N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r s k i e j  
Rodziny, wniósł JW . tajny  radca senator lir. Skar­
bek, obecni powstali, a orkiestra w ykonała hym n 
Lwowa. Dzięki M o n a r s z e  i błogo krajowi, k iedy ta- 
ey ludzie jak  Jubilat, jedynie zasługą, dosięgają 
najwyższego szczebla administracji. T rzec ito astn a  
uczczenie Jubilata, wniósł J  W. zarządzający częścią 
cywilną w Królestw ie, Jubilat zaś dziękując, speł­
nił toasty  za zdrowie nieobecnego JO . Księcia N a­
miestnika, oraz JW . jenerał-adjutanta Paniutina. 
K antata z doręczeniem adressu i ogólnym wiw a­
tem zakończyła tę obyw atelską uroczystość, k tóra 
stanowić będzie rów nie drogie wspomnienie dla 
tych, którzy w niej uczucia swoje dla dostojnego 
zwierzchnika i obyw atela w ynurzyć chcieli, jak  
dla tego, k tóry  na tak  wyjątkowy' dow ód szacun­
ku i wdzięczności krajowej, przez pół-wiekowe 
postępow anie po ślizkiej drodze obowiązku, za­
służył.

G łó w n a  k a s s a  o s z c z ę d n o śc i— Z awi adami a  nin i e j szćm,  że 
na z a s a d t i e  u p o w a ż n i e n i a  JO.  Księcia Nami es t nika  Kró l e­
s t wa  pr zez  wielki  t ydz i eń ,  świę t a  Z m a r tw y c h s ta n ia P a ń s k ie ­
go  p r z y j mo w a n i e  wsze l ki ego  rodza ju  w p ł y w ó w  oraz  d o ­
k o n y w a n i e  w y p ł a t  z a w i es zo ne m będzie .— W a r s z a wa ,  d. 18 
( 3 0 )  m a r c a  1 8 5 7  r . — Naczelnik,  a s s e s o r  kolegjalny G ie- 
d ro y ć

— W  dniu wczorajszym  około godziny 2ej po 
południu, po ukończeniu budow y mostu, komuni­
kacja m iędzy W arszaw ą i P ragą, tak dla idą­
cych pieszo jak  i jadących  z ciężarami, przyw ró­
coną została.

— Pod wpływem nadzwyczajnie miłego wraże­
nia biorę pióro do ręki, by choć słów parę donieść 
czytelnikom naszym o wczorajszym koncercie 13- 
letniego fortepjanisty  A rtu ra Napoleo. Od czasów 
Liszta żaden wirtuoz nie wzbudził jeszcze sw oją 
grą takiego pomiędzy publicznością naszą zapału. 
D w a dzieła wymienione były na afiszu, które miał 
wykonać pomiędzy aktami opery Marji de Iiohan, 
to je s t fantazję z Mojżesza Thalberga i z Córki re­
gimentu  Herza, lecz Napoleo wywdzięczając się za 
grzmoty oklasków, jakiem inieporów naną grę jeg o  
zachwyceni słuchacze okrywali, odegrał jeszcze 
dw a inne, jakąś polkę koncertow ą i galop, zdaje 
mi się Schulhofa. Rozum, pełna uczucia deklam a­
cja, siła i zdumiewający nad wiek mechanizm, oto 
główne cechy gry tego niepojętego dziecka— mylę 
się, Napoleo nie jes t dzieckiem, to najdziwniejszy 
w świecie muzycznym fenomen, jak i się zjawił od 
czasów Mozarta! M. K.

bie, lecz nie mieli odwagi coś na to odpowie­
dzieć. Felicjan patrzył we drzwi, czyli nieoba- 
czy bladej dziewczyny, dla której dziwną czuł 
sympatję. Ale Renaty snać w domu jeszcze 
nie było.

— I cóż panna Teresa na to powie, ozwał 
się pan Izydor, że mnie samemu coś podobne­
go się zdarzyło.

Panna Teresa żałowała bardzo, że nie ma 
Renaty, która takie rzeczy rada słucha, a na­
wet sama dziwne miewa przywidzenia. A gdy 
się wszyscy uciszyli, pan Izydor zaczął w ten 
sposób:

— Było to przed trzydziestu laty. Miałem 
podówczas zaledwie lat dwadzieścia. Było się 
więc i młodym i nieszpetnym, bo musi panna 
Teresa wiedzieć, że te siwe wąsy były wtedy 
czarne jak skrzydła u kruka, a na tej łysinie 
rosło tyle włosów, żeby się pomiędzy niemi i 
skóry nie był dopatrzył.

— A tak, westchnęła panna Teresa, byliś­
my młodzi!

— Otóż przy takich wasach i takiej czu­
prynie nie trudno było człowiekowi rozko-

D O D A T E K .



—  W  dniu 6 b. m. to je s t  w poniedziałek, roz­
poczyna się Żegluga parowa passażerska  tak  na 
dolnej jak  i na  górnej W iśle, a mianowicie paro- 
p lyw y N r 8my Płock  i N r  9ty W łocławek, odpły­
wać będą z W arszaw y  do Nieszawy codziennie o 
godzinie 6ej z rana  w yjąw szy  w  niedzielę. Paro -  
p ływ y  N r  lszy  Pilica  i N r l i t y  Narew, odp ływ ać  
będą z W arszaw y  do Nowej Alexandrji codzien­
nie o godzinie 4 i pól z rana, w yjąw szy  w Nie­
dzielę; z Nowej Alexandrji do Zawichosta  paro- 
p lyw y N r  2gi Wiała i N r  Im y  K azim ierz  odp ływ ać  
będą codziennie w y jąw szy  w Niedzielę o godzinie 
5ej z rana. P rzys tań  do zapisywania passaźerów 
na podróż po dolnej W iśle znajduje się pod Ta- 
rassem Zam kowym , a na podróż po górnej W iśle  
powyżej mostu przy ulicy Bednarskiej.

—  W p ły w  zebrany z 4cli pzedstawień tea tru  
amatorskiego w domu lir. Uruskieh, rozdzielony 
został w  sposób następujący: wniesiono do kassy  
W arsz. tow .dobr .  na  rachunek  In s ty tu tu  żłobków 
gotowizną rs. 1,000 i 4 ry  exem. dzieł F redry . Do 
kassy  In s ty tu tu  N. P an n y  Marji, rs. 502 k. 45; do 
kassy  In s ty tu tu  ś. Felixa rs. 502 k. 45; afisze, bi­
lety, akompanjatorowie, krzesła i 4 ex. dziel F re ­
dry , rs. 264. Razem w pływ  wynosił rs. 2,268 k. 90.
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fiorresp ontlencja  Kroniki.
Z  Ukrainy, 25 Lutego 1857 r.

D r o ż y z n a  z iemi.  — Obfitość k a p i ta łó w .
Nie wątpię, żeście ju ż  musieli odebrać  szczegó­

łowe spraw ozdanie  o kijowskich kon trak tach  od 
waszego miejscowego korrespondenta . Chcąc po 
nim uniknąć powtórzeń, i znając waszą draźli- 
w ość  na spóźnione wiadomości, w nowiny się nie 
wdaję, posyłam wam jedynie  kilka uw ag w y w o ­
łanych ruchem kontrak tow ym , sądząc, że ponie­
waż tyczą się dla nas rzeczy żyw otnych, więc 
w  każdej porze w as zajmą.

Donosiłem wam w przeszłym moim liście, że 
wielkich cen ziemi spodziewano się w ogóle ju ż  
przed kontraktami, n igdy jednak  takich jakie  b y ­
ły. T o  też mało m ajątków  sprzedaw ano, a te k tó ­
re do tej liczby należały płacono tak  różnie, ze 
iż żadnegobyście o ich cenach w yobrażenia  nie 
mieli, gdybym wam  doniósł, źe taki majątek np. 
został kupiony po 80 dukatów  zaduszę , a inny nie 
lepszy może po 150, bo oczywiście te ceny zawi­
sły  od położenia, rodzaju  ziemi, ilości dusz i g ru n ­
tu, i nakoniec od  osobistej potrzeby  kupującego 
lub przedającego. K to  np. chciał zaokrąglić sw o ­
j ą  posiadłość, lub kupić ziemię z lasem do blizkiej 
fab ryk i  ten przepłacał stosownie do swojej p o ­
trzeby czy fantazji. Można naw et twierdzić, że 
w szystkie  niemal kupna tegoroczne, były nace­
chow ane jakiem ś wyją tkow em  położeniem: t. j. 
a lbo m usiano  sprzedać, albo musiano  kupić. In ­
nych sprzedaży  z wolnej ręki prawie nie było. 
M ówiono w praw dzie  o pewnym majątku w Bałt- 
skim powiecie, k tó ry  miał być sprzedany po 700 
rs. za duszę. Pokazało  śię później, źe ty lko po 
532 rs., czyli 177,/ s dukatów , co przestaje dziwić 
k iedy się zwróci uw agę na to, źe to je s t  majątek 
wielkiej przyszłości, bo na 300 dusz in a3000m or-

chać dziewczę, a jeźli coś w drogę wlazło, to. 
i do korda był człowiek skory, a co się nieu- 
dało uprosić na klęczkach, to się udało wyrą­
bać i kwita. Dzisiaj, pożal się Boże, niespora 
młodzież ni do tańca ni do różańca!... W ła­
śnie przybyłem był wtedy z Podola, gdzie mój 
rodzic trzym ał w zastawie dwa folwarki, a  że 
zastaw ten expirował, a  nas było ośmioro, 
więc tandem trzeba było pomyśleć o jakiej bo- 
gatój panience i los swój skonsolidować. Zda­
rzyło się, że przyjechawszy tu  w góry do JM.

;na Zakrzewskiego, który był moim stryjem; 
zadałem  tam panią Mirzecką z córką, której 
było na imie Katarzyna. Panna K atarzyna by­
ła  ładną całą gębą, niewielkiego wzrostu i o- 
czu czarnych jak  dwie tareczki. Zrazu jednak 
nie w padła mi bardzo w oko, bo miałem gło­
wę tern nabitą, że się bardzo bogato ożenić 
muszę, jak to minieboszczka matka często po­
w tarzała, podgartując czarną moją czuprynę. 
Była nawet za tern, żebym się był przebrał 
z francuzka, ale ojciec kazał mi zostać przy 
dawnym zwyczaju. Otóż jeżdżąc po różnych 
kuligach i bywając w domach, z któremi albo 
byłem skoligacony, albo postarałem się o re ­
lacje, o które niezbyt trudno mi było, zerka­
łem po panienkach i pilnie dowiadywałem się

gów lasu, a blizko 3 razy tyle ziemi, co w ypada  
trochę więcej jak  po 120 duka tów  czyli 2400 złp. 
za włókę. N a ziemię dobrą, urodzajną, obfitującą 
w w odę i drzewo, i położoną o 200 wiorst tvlko 
od Odessy, nie je s t  to jeszcze za nadto  drogo.

Niech mi wolno będzie odstąp ić  na chwilę od 
materji. Używam tu rachunku  na duszę zwyczaj­
nego w tym kraju. Nieraz zdarzyło mi się spotkać 
w pew nych pismach W arszawskich, i w salonach 
w k tó rych  deklamatorowie humanitarni sąjeszcze 
tolerowani, z gorącemi reklamacjami przeciw temu 
zwyczajowi. K to  szuka postępu  w słowach, niech 
sobie przeciwko temu deklamuje, t rudno  komu za­
bronić korzystać z tak  stosownej zręczności do o- 
kazania swojej miłości dla ludu. Powiem tylko, że 
ten sposób rachow ania  jakkolw iek sam przez się 
niedostateczny zdaje mi się w ypływ ać  z natury  
rzeczy, i z trudnością  dałby się zastąpić czem śdo- 
godniejszem. W tyui kraju, niezbyt dawnojeszcze 
ludność była bardzo szczupła i rzadko rozsiana, 
praca ludzka musiała następnie mieć bardzo w y­
soką w artość  w stosunku do ziemi, bo tej osta t­
niej było w ięcej niż się jej dało uprawiać; —  więc 
kto mówił, że posiada lOO dusz, wyrażał tem, źe 
u p raw ia  tyle gruntu, ile go lOOma ludźmi obrobić 
je s t  w stanie; —  o ziemię zaś nikt już nie pytał. 
To daw ało  miarę dochodów. K iedy  się ludność 
tak zwiększyła, że liczba pustych stepów stała się 
mniejszą, ziemia zaczęła wchodzić w rachunek i 
trzeba już  było dodaw ać, ile jej je s t  na  duszę. 
Dziś jeszcze g d yby  chciano zacząć rachow ać  na 
włóki, to b y  musiano przytem wymieniać liczbę o- 
s iadłych dusz, raz dla tego że ludność nie wszę­
dzie jed u ak o w a  (np. przytoczony majątek z B a b ­
skiego ma do 40 m orgów  na duszę, a  o 10 mil da­
lej na Podolu  są ziemie mające po 10, 8 i 7 mor­
gów); pow tóre  dla tego, źe przypisanie do roli wią­
żąc nierozdzielnie pracę z ziemią nadzw yczajn ieu- 
trudza  natura lne  rozlanie się ludności do posiada­
nej ziemi. Tam więc gdzie się razem kupuje i zie­
mia, i pewna ilość pracy nieodzownie do niej 
przywiązana; gdzie o wolnego robotnika  trudno, 
gdzie zatem ta  ilość pracy je s t  tak niezbędną do 
exploatow ania  ziemi, że s tanow i niemal j a k  do tąd  
bywało główny w arunek  kupna, tam sposób o k tó­
rym mowa jes t  rzeczą naturalną.

Powiedziawszy to dla pseudo-liberalistów, w ra ­
cam do rzeczy. P a trząc  na ten w zrost nadzwy- 
ezajny nominalnej wartości ziemi, opar ty  na p o ­
zór li ty lko na  w ysokich tego-rocznycłi cenach 
p roduk tów  na dłuższe utrzymanie się k tórych 
trudno  rachować, wiele osób w te m  chciało wi­
dzieć jakiś  szał chwilowy, jak ąś  gorączkę posia­
dania, k tó ra  się z czasem uspokoi, Ten  gw ałtow ­
ny ruch  ma niezawodnie niektóre cechy gorączko­
we; ale jeśli się nie mylę, przyczyna jego leży głę­
biej, bo w samem rnaterjalnem położeniu tej czę­
ści kraju. Spróbuję  to wytłumaczyć.

Pa trzym y tu  od lat dwóch na fenomen dziwnej 
w tym wieku natury , któremu żądne i złotoźercze 
giełdy zachodu n igdyby  wiary  nie dały, a tym 
je s t  zbytek pieniędzy. Je s t  to poniekąd pow tórze­
nie bajki Midasa, prócz głodu. Rok 1853 był o-

o posagu. A była to wonczas rzecz bardzo 
śliska, bo niebyło takich jak  dziś dokumen­
tów, i tylko ua uczciwość ludzi potrzeba się 
było spuścić. Pojechałem więc do stryja, aby 
od niego zasięgnąć informacji co do posagu 
niejakiej panny Brzesławskiej, której rodzice 
w górach mieszkali, a do której powziąłem 
był afekt na imieninach u jej ciotki pani Jelec- 
kiej z Dombosina. Ale jakto mówią człowiek 
prządzi a Bóg rządzi, otóż i ja  wpadłem w ła ­
pkę...

— Jakiżeś pan nie stały! zaw ołała panna 
Teresa.

— Ba, cóż ja  winien, że się panna we mnie 
zakochała? Nolens, volens musiałem uledz.

— Masz pan słuszność, ozwał się Hugo, 
silniejsze uczucie zawsze zwycięża. Panna 
Katarzyna musiała gorącej pana kochać niżeli 
panna Brzesławska, inaczej nie odniosłaby 
zwycięztwa.

— Hola, mój panie hola! zawołał’ pan Izy­
dor, bo wszystko popsujemy. Prócz Kasi za­
w róciła mi jeszcze głowę niejaka panna Amal- 
ja, która, jak  się okazało, wcale mnie nie ko­
chała!...

statnim z kilkoletniego przesilenia finansowego, 
najcięższego może jak i  kraj tutejszy od dawna 
przebywał. P o  roku  1846tym, tak  pomyślnym 
dla naszego rolnictwa, nastąp ił  blisko siedmiole­
tni perjód różnych klęsk i trudności, k tó rych  te­
raz dopiero  widzimy koniec. Przyczyny  tego prze­
silenia jeśli tak nazwać wolno czas, którego koń ­
ca nikt nie przewidywał, były wielorakie i zgłę­
bienie ich byłoby  rzeczą ciekawą, ale p rzechodzą­
cą zakres tego listu. T uta j dosyć nadmienić, że 
do tego się przyczynia zarówno i nieurodzaje po­
łączone z niskieini cenami, i z drugiej s trony  nasze 
wieczne leniwe, drzemiące i nieoględne zaufanie 
w przyszłości.

W  krótkim czasie stan tych  prowincji był do nie 
poznania. Z daw ną  rzetelnością daw ny  k red y t  
znikł był zupełnie, tak  źe je d y n y  punk t nasz o d ­
bytu, plac Odeski nie chciał mieć bezpośredniej 
czynności z nami. N atom iast bankruc tw o  groziło 
ogólnie własności ziemskiej obciążonej długami, 
lin więcej kapitały się chowały, tem ich potrzeba 
staw ała  się silniejszą. Przem ysł cukrow arny  p o ­
chłaniał nieprodukcyjnie ogromne summy, i coraz 
w zrastające jego  k łopo ty  wraz z ogólną potrzebą 
podniosły  procenta  do 24 od  sta i wyżej. H andlu  
nie było  a ceny spadły  przynajmniej o czwartą 
część ich poprzedniej wartości. Tymczasem lichwa 
podniosła głowę, i zaczęli snuć się coraz gęściej 
ja cy ś  kapitaliści, p rzybyw ający  z daleka, albo w y ­
lęgli w cieple biurowem, i czychający na tych, k tó ­
rzy  w edług ich malowniczego wyrażenia, mieli już 
powróz na szyi.

Coby było dalej nastąpiło, g d y b y  żaden pomyśl- 
ny  w ypadek  nie by ł  przerw ał jednostajności tego 
chylenia się, ła tw o przewidzić. Prędzej czy p ó ­
źniej musiałyby nastąpić  skutki, k tó rych  nikt od ­
wrócić nie był w stanie. B yć bardzo m o że , źe ci 
k tórzy dziś tak  gorąco po w sta ją  n a  wasz niby 
materjalizm, ci, k tó rzy  w  waszej chęci poparcia  
podnoszących  się zwolna m aterja lnych  sił kraju, 
u p a tru ją  zagrożenie duchowi upadk iem , z czasem 
nie mieliby ju ż  po trzeby, ani zręczności do odzy­
wania  się w  tym  względzie. Szczęściem nastąp iły  
rzeczy najmniej oczekiwane, bo któż mógł się spo­
dziewać aby  w  skutek  w ojny  ożywił się handel, 
kap ita ły  nap łynęły  do k ra ju  i p ro d u k ta  nasze do­
szły do cen przedtem nieznanych. W praw dz ie  
słabsi padli ofiarą złej chwili ale większość w y­
szła z biedy. O d tąd  wszystko poszło lepszym 
trybem, i ciągłe w zrastan ia  cen przy  pom yślnych 
ob ro tach  han d lu  i przemysłu, s tw orzyło  w  kra ju  
ów  ogrom ny kap ita ł  rozrządza lny  (disponible), 
k tó ry  dziś szuka sobie korzystnego umieszczenia.

P rzedstaw iw szy  wam  niejako sposób  za pomocą 
którego z Łazarzów  staliśmy się Krezusami, przej- 
rzyjmy pokró tce  lokacje, k tóre  nasi kapitaliści 
mogą mieć dzisiaj n a  widoku, i zobaczmy, czy ich 
wzrost był też odpow iedni nagłem u w zrostow i k a ­
pitałów. W yznajm y, źe tak  nie jes t .  Bo nie mó­
wiąc ju ż  o żadnego rodza ju  pap ie rach  n iosących 
procent, k tó rych  wcale nieznamy, boim y się w sze l­
kiego przemysłu, i w praw dzie  nie bez przyczyny. 
P rzem ysł bowiem cukrowniczy, je d y n y  k tó ry

— Tom nie wiedziała że pan Izydor był 
za młodu taki pędziwiatr, w padła panna Te­
resa z złośliwym uśmiechem.

Ta uwaga ze strony panny Teresy w yrw ała 
magnetyzera z kłopotu, w jaki go wprowadzi­
ło opowiadanie pana Izydora, który zapomnia­
wszy co przed chwilą był powiedział, tak  da­
lej mówił:

— Choć byłem pędziwiatrem, jak  mówi 
W panna, j ednak Kasia przytrzym ała mnie prze­
cież za poły. Bo tańcząc jednego wieczora 
z nią mazura, i wywijając nią jak  piórkiem  
w koło siebie, widziałem, że tak  dziwnie na 
mnie patrzała, tak się jakoś duszno i gorąco 
jej robiło, tak bladła i czerwieniała, że mimo­
wolnie przyszło mi do głowy: kto wie, djabeł 
nie śpi, czy tćż dziewcze do mnie nie lepnie? 
Jakoż okazało się że w samej rzeczy tak  było.

D alszy ciąg nastąpi).
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u nas wyszedł z dzieciństwa, jakkolw iek dziś b ar­
dzo zyskowny odstrasza ogromem operacji, po­
trzeby wielkich kapitałów, jako tez i niezbyt pe­
w ną przyszłością, bo cło teraźniejsze, w przeszłym 
roku zmniejszone, trw ać będzie tylko pięć lat je ­
szcze. W reszcie przekonaliśmy się źe do tego po ­
trzebne są i umiejętność i doświadczenie których 
trudno nabyć. Umieszczenie zaś kapitałów w go­
spodarstwie, ożywienie go wlaniem nowych s>ł 
w  celu otrzym ywania liczniejszych choć droż­
szych produktów , chociażby było najobfitszem 
w błogie skutki na przyszłość, nie jes t dotąd po- 
pularnem, i wątpię naw et aby przy nizkiin stanie 
naszych dróg, mogło być teraz korzystnem na 
większą skalę.

Co do handlu, ten długo jeszcze może poprze­
stawać na kapitałach któremi teraz rozrządza, bo 
jego rozwinięcie zależy od pomnożenia produkcji, 
które znowu jak  wyżej powiedziałem od czego 
innego zawisło. Kapitalistom  pozostają więc tylko 
trzy środki umieszczenia: kredyt,dzierżawy, i wła­
sność ziemska. Jeżeli się rozpatrujem y w tych trzech
rodzajach lokacji, poznamy jak  koniecznym i mi­
mowolnym pociągiem kapitały lgną do ostatniej,

Moźnaby wiele powiedzieć chcąc dać w yobra­
żenie o kredycie prywatnym w tych stronach. 
Ograniczyć się muszę na krótkiej ale wielkiej 
prawdzie, mówiąc że go nie ma. To że procenta 
od dwóch la t spadły i dochodzą czasem do 4°/0 
nie stanowi dowodu przeciw memu twierdzeniu, 
bo ich ogólne zniżenie wyraża tylko obfitość ka­
pitałów, zaś wyjątkowo trafiające się pożyczki 
4ro-procentowe, w tedy kiedy ogólnie 7 my i bmy 
procent panuje, dowodzą tylko źe procent krajo­
wy mógłby się stanowczo zniżyć do 4% , gdyby 
nie ryzyko któremu podlegają wierzyciele, zen ie 
odbiorą swoich pieniędzy w terminie, albo w ca­
łości. Jak  to ryzyko musi być wielkie, pokazuje 
się z tego, że ta  część procentu, k tórą ekonomiści 
nazywają prcniją ubezpieczenia (prime d’assuran- 
ce) i która zależy jedynie od osobistości dłużnika, 
wyrów nywa niemal tej, która stanowi zapłatę za 
wynajęć* ,pit.atu (lover du capital), zawisłej je­
dynie oct położenia ogólnego miejscowego kredy 'u . 
W ięc przy tym fakcie, źe je s t wielka obfitość pie­
niędzy w tych stronach, trzeba uznać i ten, źe 
pryw atny kredyt nie istnieje. Dowodzą jeszcze 
tego liczne summy które corocznie idą spocząć na 
4tym procencie w kas.sach bankowych.

Co się tyczy dzierżaw, te także nie stoją już jak  
dawniej otworem dla drobnych kapitałów. W ia­
domo wam, źe już kilka la t temu zapowiedzianem 
zostało tutejszym właścicielom ziem skim , aby od 
1 Stycznia 1856 roku nie puszczali swoich m ająt­
ków w dzierżawę.

W  r. z. na przedstawienie marszałków gubern. 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  Najłaskawiej zezwolić raczył na 
przedłużenie tego term inu na la t trzy; tym sposo­
bem wszyscy właściciele ziemscy mogą jeszcze do 
1 Stycznia 1860 r. używać praw a wydzierżawia­
nia swoich, majątków. W  skutek tego pozwolenia 
Izba cywilna Kijowską przyjm owała jeszcze w tym 
roku obiatę kontraktów  dzierżawnych, jak  zwykle 
t. j. tylko na te dobra które już poprzednio były 
wydzierżawione. Drobniejsze kapitały, których 
liczba je s t oczywiście największa, wspólubiegały 
się gorąco o nader małą ilość dzierżaw, i podnio­
sły ich cenę nadzwyczajnie, tak, iż pewien m ają­
tek np. którego dzierżawa szła dotąd 8,000 r. sr. 
rocznie, na czem, notabene, dotychczasowy dzier­
żawca byłby niezawodnie stracił, gdyby nie rok 
ostatni, został puszczony przez publiczną licytację 
za 13,500 rs. To wam daje miarę współzawodnic­
tw a kapitałów o lokacje; należy jednak zauważyć 
że na to podniesionie nie mało wpłynęła nadzieja 
wielkich cen na zboże.

T ak więc, kapitały nie znachodzily pewnego 
umieszczenia w kredycie inaczej, jak  pod warun­
kiem nizkich procentów, kiedy szczupła ilość 
dzierżaw na płaeu przedstawiała spekulację mniej 
korzystną niż ryzykowną, kiedy, jak  wyżej powie­
działem, wszystkie innego rodzaju lokacje zamyka 
niemożność, niechęć lub rutyna, nic dziw nego, źe 
p rąd  cokolwiek może za bystry i nieopatrzny u- 
niósł, i unosi, kapitały na własności ziemskiej, 
k tóra prócz swego bezpieczeństwa daje jeszcze 
u  nas prawo używalności pewnych przywilejów. 
Z tąd wartość ziemi musiała się podnieść, i zdaje 
mi się źe nie będę- dalekim od prawdy, kiedy, od­
rzucając na stronę ceny za wysokie i za nizkie, 
jako  wyjątkowe, powiem, że normalna cena dóbr 
chw iała się podczas kontraktów  między 100 i 110 
dukatam i za duszę.

K upna m ajątków były, powtarzam, nieliczne.

Czy wielka drożyzna na to w płynęła czy też oba­
wa rychłego postradania warunków które stano­
wią osnowę tutejszego gospodarstwa? Najprędzej 
że oba te względy razem. Dość źe wiele kapita­
łów musiało zostać bez użytku, albo, co prawie na 
to samo wychodzi tam gdzie użytki mogłyby być 
wielkie, marnieje po rękach bankierskich na niz­
kich procentach. Oznaczyć ilość tych, źe tak po­
wiem zbywających kapitałów  naw et przybliżenie, 
jest rzeczą zupełnie niepodobną; trudno też dać 
wiarę pogłoskom na niczem nie opartym, według 
których tak w tym roku, jak  i w przeszłym, blizko 
po 3 miliony rs. złożono do banku. Jakikolwiek 
jednak jes t ów kapitał, czy mały, czy znaczny, 
nie powinien się on zmarnować z małym pożyt­
kiem dla jego posiadaczy a z żadnym dla kraju. 
Jest to narzędzie użyczone nam na to, abyśm y go 
użyli korzystnie dla ogółu, a nie zasypiali nań 
w snach dziecinnych. Cóżbyśmy powiedzieli o po­
dróżnym, który przyszedłszy nad  rzekę, w ypad­
kiem znalazłby drzewo; i zamiast coby miał w y­
ciosać zeń czółno do przepraw y usiadłby na nie.m 
i czekał aż woda nie upłynie. Pow tarzam  tu myśli 
już niejednokrotnie w Kronice wyrażone. Czas 
jes t niedaleki, w którym inny systeinat gospodar­
stw a i łatwość odbytu płodów  rolniczych, będą 
jedynym  warunkiem utrzym ania się przy własno­
ści ziemskiej dzisiejszych je j posiadaczy. Zatem 
postępowanie rolnictwa ku systematowi w którym 
by się zmniejszyła, dziś tak  znaczna, ilość użytej 
pracy; i ułatwienie kominunikacji, powinno hyc; 
celem naszych usiłowań. Niech więksi właściciele 
ziemscy nie zapominają o tem, źe om mają w tern 
ważną rolę do odegrania, niemal obowiązek do 
spełnienia. Do nich pierwszy krok należy. W około 
ich imion, św iatła, kapitałów, ugrupują się koniecz­
nie drobniejsze kapitały k tóre stanowią liczbę i 
siłę. P odobny przykład widzieliśmy w urządze­
niu żeglugi parowej na W iśle. U nas zbudowanie 
szossy, choć ułamku szossy, ze środka tego kraju, 
z Berdyczowa np. do Odessy jes t rzeczą niezbędną, 
a byłoby bez w ątpienia przedsięwzięciem korzyst­
nem. Przew iduję już  gotowe tłómaczenie, za któ- 
rem nazywa się nasza ospałość i niedbalstwo. 
Odpowiem nań, przytaczając N er 43 tegorocznej 
Kroniki, zawierający udzielone jenerał-inajorowi 
Malców pozwolenie budowania własnym kosztem 
drogi bitej przez 120 w iorst od B rańska do Mos- 
kiewsko-W arszawskiej szossy, i pobierania na 
niej stosow nych opłat. Kiedyż u nas prywatny 
przemysł coś podobnego wykona? L. Z.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
A N G L J A.

Londyn 26 Marca. W  oczekiwaniu na rezultat 
wyborów w City, list lorda M almesbury do lorda 
Palm erston zajmuje obecnie powszechną uwagę. 
Rzecz to istotnie niezwykła w Anglji, żeby7mężo- 
wie którzy zajmowali już wysokie stanowisko 
w rządzie, używali dzienników do swoich spor­
nych porozumień. Zdaje się jednak że lord  Mal­
mesbury użył tego środka dla tego tylko, że p ar­
lament jes t zamknięty i źe nie miał innej drogi do 
wystąpienia przeciw słowom ministra.

List lorda M almesbury w którym oświadcza, iż 
głosować będzie za wojną z Chinami, ponieważ 
obecnie potrzeba tego dla honoiu  Anglji, ale źe 
rząd który się w plątał w tę wojnę bardzo źle u- 
czynił, mógłby wprawdzie być nieco spokojniej­
szym i mieć więcej charakteru politycznego, ale 
przyznać musimy, źe okoliczności usprawiedliw iają 
w znacznej części ton jego i że opinja publiczna 
w ogóle oświadcza się na stronę lorda Malme­
sbury.

Dwa szczególnie punkta w adressie wyborczym 
lorda Palm erston obudzają niechęć u ludu; naj­
przód twierdzenie, 'źe bombardowanie Kantonu 
było skutkiem najwyższych barbarzyństw  które 
stanowią system wojenny w Chinach; ponieważ 
nawet stronnicy postępowania rządu przypuszcza­
ją , źe okrucieństwa popełniane przez chińczyków, 
były odwetem tylko za pierwsze nieprzyjacielskie 
kroki anglików. L ord  Palmerston pomięszał oko­
liczności aby ukryć źe pierwszym powodem wojny 
było »mniemane zgwałcenie" praw a zawarowanego 
traktatami, i użył tego wykrętu ponieważ opinja 
wszystkich prawników Izby, wszelkie przedsta­
wione świadectwa i ostateczne zdanie Izby, dowo­
dzą stanowczo, że nie było żadnego zgwałcenia 
praw a a zatem i żadnej obrazy dla flagi angiel­
skiej.

Lord M ahnesbury zarzuca przytem bardzo ży­
wo lordowi Palm erston, źe ogłosił, iż ci którzy

składają ostatnią większość przeciwną gabine­
towi w Izbie niższej, chcieli z poniżenia narodu 
zrobić sobie szczebel do wstąpienia na wzniesie­
nie władzy. Utrzymuje on, Źe ta większość potę­
piła postępowanie władz angielskich w Chinach 
jako nieusprawiedliwione faktami, ale odpiera o- 
skarźenia jakoby on i jego przyjaciele cbciełi co­
fnąć się przed potrzebą już rozpoczętej wojny. 
Lord Palmerston czuł że to je s t słabą stroną tej 
całej sprawy, dla tego chciał wzbudzić pomięsza- 
uie w umysłach czytelników przez manewr stylu, 
który nadaje zupełną ciemność jego oskarżeniu 
w tym względzie.

W  chwilach wzburzenia w jakich się znajduje­
my, trudno je s t trafnie czytać w uczuciach naro­
dowych, ale sądzimy że lord  Palm erston więcej 
stracił niż zyskał przez ogłoszenie swego manife­
stu wyborczego. U dzienników liberalnych, to jest 
tych które szczerze pragną reformy i postępu, pier­
wszy m inister coraz bardziej traci łaskę.

W ątpliw ość położenia lorda John Russell w Ci­
ty  od samego początku przypisaną być powinna 
tej okoliczności, że szlachetny lord musiał w roz- 
przężonych szeregach tych którzy rozumują, wal­
czyć przeciw ściśnionej falandze tych którzy dają 
sobą powodować namiętności. Lord John Russell 
został ukarany w tem właśnie czem sam zgrzeszył 
przed kilku laty, kiedy starał się działać na na­
miętności ludowe aby się dostać do władzy, za 
pomocą owych sławnych zajść z kardynałem  W i­
seman, odstępując spraw y katolików aby stanąć 
na czele reakcji protestanckiej. Ale przyznać nale­
ży że ta  taktyka zjednała mu wówczas niezmierną 
większość. [Ind. Uetge).

Londyn 27 Marca. City of London przystąpiła 
dziś do wyborów. Lord John  Russell zostął mia­
nowany w Guildhall. K andydaturę jego przedsta­
wił p. ilankey  a popierał p. Bennoch. Szlachetny 
lord został przyjęty z wielkim entuzjazmem, miał 
on mowę w której bronił swego postępowania. 
Przy głosowaniu przez podniesienie rąk miał p ra­
wie ogół za sobą, ale pan Currie żądał pojedyn­
czego głosowania (poll). (Ind. Uelge).

F R A N C J A ,

Paryż 27 Marca. Spekulanci od kilku dni zaj- 
mują się jedynie likwidacją i to zajęcie utrzymuje 
ruch handlu u ciszy ̂ graniczącej prawie ze stagna­
cją. K ursa renty kręcą się wciasnem  kółku fluktu­
acji, zniżają się co dzień po 5— 10 cent. i u trzym y­
wane są jedynie przez zupełnie dobre usposobie­
nie kapitałów. Renta 3°/o w przedażach gotowizną, 
trzym ała się lepiej niż wczoraj, na termin zaś spa­
dła znowu o 10 c.

Mówiono dziś znowu o jednym  z środków o 
których dawno już słychać, a mianowicie o znie­
sieniu interessó w kulisowych, mianowicie tych któ­
re odbyw ają się w godzinach nie giełdowych. Za­
pewniają że to zniesienie ogłoszone zostanie przy 
nadchodzącej likwidacji.

H andel akcji kolei żelaznych, stanowi ciągle u- 
derzającą sprzeczność z stagnacją renty.

— Dziennik ministerjalny Patrie wspomina o 
pogłosce, że w kwestji Neuszatelu nie będzie po­
siedzenia przed początkiem przyszłego tygodnia, 

/.daw ało się jednak że pełnomocnicy będą mogli 
zgromadzić się ju tro  w sobotę. Jakkolwiek bądź, 
pewni jesteśm y źe niektóre dzienniki są w błędzie, 
utrzym ując źe reprezentant szw ajcarski przyjął za­
komunikowane mu na ostatniem posiedzeniu propo­
zycje, w formie nazywanej ad referendum. Tak 
nie je s t bynajmniej. W praw dzie p. Kern po posie­
dzeniu na które został wezwany, telegrafował do 
Bern, ale nie dla tego żeby otrzymać upoważnienie 
do powzięcia decyzji już bezwątpienia ułożonej 
co do warunków znanych poprzednio. P an  Kern 
tylko albo doniósł o fakcie zakomunikowania tych 
warunków, albo zapytał o niektóre szczegóły.

—- Dzienniki w tych dniach zamieściły list hra. 
Chainbord, odpowiada jący na list księcia Nemours.

— K rótka treść noty okólnikowej wydanej przez 
rząd austrjacki przy odwołaniu reprezentanta Au- 
strji w Turynie do ajentów uwierzytelnionych przy 
dworach zagranicznych, zalecając im aby przedsta­
wili właściwym rządom powody tego ważnego po­
stanowienia, ta treść ogłoszona przez rozmaito

■ dzienniki, znalazła niedowiarstwo u niejednego dy­
plomaty interessowanego w tej kwestji.

Zdaje się istotnie źe ta nota jeśli ona w rzeczy­
wistości istnieje, a nie możemy za nic ręczyć w tym 
względzie, nie doszła jeszcze do wiadomości am- 
bassady piemonckiej w Paryżu, która przecie mo­
głaby i powinnaby wiedzieć o niej cokolwiek.

Nie mając jednak pretensji ani ręczyć za nie, ani 
zaprzeczać doniesieniom w tej chwili, o istnieniu tej



ty , dziw ie się m usim y ja k  m ógł hr. B u o lw y stę - 
wać w niej z tonem  [tak surow ym  i drażniącym  

a Piem ontu, w chw ili g d y  w nocie przesłanej lira- 
ernu P aa r, m inister sp raw  zagran icznych  tłóm a- 
y pow ód  odw ołania  sp raw ującego  in teressa  Au- 
ji w T u ry n ie  w słow ach  najp rzyzw oitszych , sp ó ­

jn ie jszych  p raw ie n iżby z położenia rzeczy w y­
dało.
N a dow ód tego co m ówim y, podam y tu  nastę- 
ją c ą  treść , k tó ra  je s t zupełnie au ten tyczną, no ty  
zesłanej przez hr. B uol hrab iem u P a a r, k tó rą  ten- 
odczy tał hrab iem u C aveur w dniu 22gim  b. m.:

>1 H rab ia  B uoł m inister sp raw  zagran icznych  Je- 
Ces. M ości C esarza austrjack iego , zaw iadam ia 

abiego P a a r  spraw ującego  in te ressa  austrjack ie  
zy dw orze tu ryńskim , że jeg o  rz ą d  poleca mu 
uśeić p aństw o  Jego  K r. M ości K ró la  sardyńsk ie- 
, w raz z całym  składem  p o se ls tw a .«
H rab ia  B uol tłóm aczy to  postanow ienie tein, że 
s trja  nie je s t  dostatecznie zadow oloną z odpo- 

edzi rząd u  sa rd y ń sk ie g o , na słuszne zarzu ty  
zedstaw ione w  nocie h r. B uol z dn ia  lOgo lutego. 
H r. B uol o św iadcza że ten środek  je s t ty lk o  p ro - 
m objaw ieniem  n iezadow olenia rząd u  Jego  Ces. 

ości.
H r. P a a r  o trzym uje polecenie zapew nienia gabi- 
tu  sardyńsk iego , że poselstw o  Jego  K r. M ości 

ro la  sardyńsk iego , będzie m ogło je ś li zechce po- 
istać w W ied n iu  i znajdow ać będzie tak ie  sam e 
k  daw niej obejście.
H r. B uol kończy za lecając h rab iem u P a a r ab y  
u  doniósł o ośw iadczeniach  k tó ry ch  m a zażądać 
im ieniu h r. B uol od gab inetu  sardyńsk iego . 
H rab ia  C avour m iał słuchać  odczy tan ia  tej no ty  

godnością  i zim ną k rw ią , k tó re  sp raw iły  w ielkie 
rażen ien a  lir. P aa r. P rezes ra d y  m in istrów  w T u -  
fnie ograniczył się na ośw iadczeniu  w  najgrze- 
snięjszych w yrazach  szczerego i żyw ego żalu ja -  

o ’doznaje z pow odu śro d k a  ja k i rząd  Jego  Ces. 
ści uznał stosow nym  użyć w zględem  P iem ontu.

— P an  L afragua ciągle jeszcze  znajdu je  się 
aryżu; s ta ra  się on żeby go rz ą d  h iszpańsk i 
ją ł  ja k o  m in istra  izeczypospo lite j inexykań- 
j, uw ierzy teln ionego  przy  dw orze m adryckiem , 
e jak o  w ysłańca  tej rzeczypospolitej m ającego 
elić rządow i h iszpańskiem u w yjaśn ien ia  w zglę-

em sm utnych  w y p ad k ó w  jak ie  m iały m iejsce 
• M exyku. Z daje  się zupełnie pew nem , że gabinet 
iszpański nie p rzy ch y li się do życzenia pana L a- 
•agua.

—  L isty  zB u k a re s tu  pod  d a tą  12 b. m. donoszą, 
3 p. baron  de T a lley ran d  spodziew any  je s t w  tej 
;ołicy 15go b. m. K onsu l francuzk i w ysła ł na spo- 
canie jego  jednego  z urzędn ików  k o n su la tu . Je- 
n o cześn ie rząd  m ołdaw sk i miano w ałjednego  zsio - 
trzeńców  księcia ka jm akana, delegow anym  do to ­
warzyszenia p anu  kom m issarzow i francuzkiem u. 
Taźdy kom m issarz będzie mieć p rzy  sobie także 
ikiego delegow anego w ybranego  z pom iędzy w yź- 
zej sz lach ty  krajow ej.

K om m issarze tu recko-ang ielsk i i sa rd y ń sk i,m a- 
} p rzy b y ć  do B u k arestu  w kró tce  po baronie  de 
'a lley ran d . {Ind. Belge).

T U R C J A .

—  "W szyscy kom m issarze do K sięz tw  N ad d u - 
a jsk ich  opuścili ju ż  K o n stan tynopo l, ale baron  
Talleyrand nie m ógł u d ać  się d ro g ą  k tó rą  sobie 
am ierzył. P rzy b y w szy  do K ustendżi p aro p ły w  
Ijaccio sp o tk a ł się zgw ałtow nem  uderzeniem  w ia­
ra  pó łnocno-zachodniego  k tó re  skłoniło dow ódcę 
ta tk u  do zaw rócenia  się. I  ro z tro p n o ść  ta  bardzo 
a dobre mu w yszła, bo w kró tce  w y b u ch ła  gw ał- 
owna burza  k tó ra  trw a ła  48 godzin. Ajaccio 
chronił s ię d o W a rn y . ale przez dw a dni nie m ógł 
zysadzic na lą d  sw oich passażerów . N akoniec 
r sobotę  baron  T a lley ran d  puścił się w drogę do 
izumli, a w czoraj rano  Ajaccio  w rócił do K an - 
tan tynopo la .

—  W  P era , a naw et m iędzy tu rkam i, żyw o zaj- 
aują się dym issją p an a  P isan i, pierw szego d ra - 
;oinana am b assad y  angielskiej. N ik t nie wie p ra ­
wdziwej p rzyczyny  tego w y p ad k u , k tó rą  je d n a  i 
Iruga s tro n a  ja k  się zdaje chce trzym ać w  taje- 
auicy; ale w  ogóle p rzy p isu ją  to  p ryw atnym  zaj- 
ciom m iędzy dragom anem  i am bassadorem , zaj- 
ciom k tó ry ch  ogłoszenie w yw ołałoby  dużo skan- 
lalu. Z apew niają  przytem , że adm irał L yons i sir 
le u ry  B ulw er ujęli się energicznie za panem  P is a ­
li i p isali na jego korzyść  do m in isterstw a sp raw  
;agranicznych w  L ondynie. Nim ta  odpow iedź ze 
itolicy A nglji nadejdzie, p an  R ave laky  u rzędn ik  
łom u handlow ego B lack i Sp., w spóln ie z panem  
W ilkins rep rezen tan t londyńskiego  T ow arzystw a,

k tó re  o trzym ało  p rzyw ilej na  założenie B anku 
w K o n stan tynopo lu , o trzym ał od lo rd a  Redcliffe 
nom inację na zastępcę pierw szego d ragom ana.

(Le Kord). 
W Ł O C H Y .

Turyn  23 Marca. F a k t zerw an ia  sto sunków  d y ­
p lom atycznych  m iędzy S ard y n ją  i A u strją  daw no  
był p rzew id y w an y , ale n iespodziew ano się żeby 
tak  prędko  nastąp ił. W czo ra j h rab ia  C avour o- 
trzym ał odw idziny  hrab iego  P a a r , k tó ry  m u za- 
kom m unikow ał rozkazy  ja k ie  o trzym ał z W iedn ia . 
D ziś po posiedzeniu  ra d y  m in istrów  p o d  prezy- 
dencją Jego  K ról. M ości, h ra b ia  C avour p rzesła ł 
m argrabiem u Cantono polecenie w yjechania  z W ie ­
dn ia  z całym  sk ładem  poselstw a.

D onosząc ten w ażny w y p ad ek  w szystkim  ajen­
tom  dyp lom atycznym  sardyńsk im  za gran icą, rząd  
uczynił w y raźn ą  uw agę, że in ic ja tyw a tego w y ­
p ad k u  pochodzi w yłącznie ze s tro n y  rz ą d u  au ­
strjack iego , że zatem  w szelka odpow iedzialność 
zerw ania  i jeg o  następ stw  sp ad ać  pow inna n a  ga­
binet w iedeński.

H ra b ia  P a a r  i baro n  B ruck  opuszczą T u ry n  
w p rzy sz ły  p iątek . O bow iązkiem  je s t bezstronnie  
dodać, że przez ca ły  czas sw ojej inissji w T u ryn ie , 
h ra b ia  P aa r ok azy w ał zaw sze n ad er po jednaw cze 
usposob ien ie  i że osobiście pozostaw ia  tu  n a jlep ­
sze w spom nienia.

H ra b ia  B uol ze sw ojej s tro n y  uży ł także w zglę­
dem spraw ującego  in teresa  sardyriskie w  W iedniu  
najuprzejm iejszych  k roków . N ieporozum ienie m ię­
dzy  temi dw om a rządam i w yłącznie  ob raca  się o- 
koło dw óch kw estji zasad , i ta k  z jednej ja k  z d ru ­
giej s tro n y  nieuczyniono nic tak iego , coby tę  sp ra ­
wę m ogło goryczą zap raw ić  w sto sunkach  osob i­
stych .

Ale to  w łaśnie n ad a je  więcej s tanow czości i 
w ażności tem u nieporozum ieniu , k tó re  należy  do 
liczby ty ch , k tó ry c h  przejście i osta teczny  rezu l­
ta t  trudnem i są  do przew idyw ania . D ziennik  u- 
rzęd o w y  doniósł dziś publiczności o zerw aniu, ale 
doniesienie to n iespraw iło  żadnego w rażenia, p o ­
niew aż p rzew idyw ano  to , a n a ró d  głośno chw ali 
drogę j a k ą  rz ą d  sa rd y ń sk i postępow ał.

Izb a  zajm uje się spokojn ie  roztrząsan iem  po je­
dynczych  a rty k u łó w  kodexu  karnego.

(Independence Belge).

Przegląd literatury krajowej. 
R O Z R Y W K I  DLA M Ł O D O C I A N E G O  W I E K U ,

w ydaw ane  przez S. Pruszakow ę.
( C i ą g  d a l s z y ) .

(Patrz  N er  K rom ki  83 .)
L isty  z  W arszaw y  przypom inają  nam  uiezm ier- 

nie owe sław ne przejażdżki po kraju, k tó re  z tak ą  
ko rzyśc ią  op isyw ała  niezgasłej n igdy  pam ięci a u ­
to rk a  pierw szych  R ozryw ek, a tern p rzypom nie­
niem ju ż  dostatecznie w arto ść  sw oją okazuje. J e s t  
też tu  w łaśn ie  i życie tej au to rk i obszernie i z w iel­
ką  d o k ład n o śc ią  skreślone. W  w ielu m iejscach 
sp o ty k a  się ten op is z takim że sam ym  R ysem  ż y ­
cia Hoffmanowej, um ieszczonym  n iegdyś w P ie l­
grzym ie, ale pod  w zględem  fak tów , d o k ładnośc i, 
o w iele go przew yższa, —  treści bow iem  do  tego 
opisu  udzieliła  red ak to rce  ukochana  przy jació łka 
K lem entyny  P. K . z L. L ., ta k  zaszczytnie znana 
w  naszej lite ra tu rze. J e s t  to  w ięc zarazem  pom nik 
h isto ryczny , ustęp  do dziejów piśm iennictw a i w ier­
ny  obraz tej szlachetnej i poczciwej is to ty , k tó ra  
cichą p racą  sw o ją  ta k  wiele dobrego  z rob iła  dla 
nas. Czytelniczki po lsk ie  pow inny  ro zp a try w ać  
się w tym  w izerunku, uczyć się n a  nim rów nie 
cnót rodzinnych , ja k  cnót publicznych, p raw d zi­
w ego zam iłow ania d o b ra  o jczystego i g ru n to ­
w nej nauki. Przez przyłączenie listów  p. H offm ana 
o trzym anych  rów nież od  P . L ., red a k to rk a  uzu­
pełniła jeszcze ten  obraz i uczyniła go p raw d zi­
w ym  skarbem  dla  lite ra tu ry .

P . G regorow icz znany  zaszczytnie w  lite ra tu rze  
ja k o  p isarz pow ieści lu d o w y ch , a pow ieść jego 
um ieszczona w R ozryw kach  pod  ty tu łem  Góry sie­
roce, należy może do najp iękniejszych. N ie bę­
dziem y się zastanaw iać n ad  fo rm ą tego u tw oru ; 
sp osób  p isan ia  pow ieści ludo w y ch  bardzo  je s t  ju ż  
w yrob iony  n iety lko  u  nas, ale jeszcze i w  w ie lu  
innych  k rajach , zdaje nam się ty lko , że należy  tu  
zachow ać w ielką ostrożność  w używ aniu  języ k a  
ludow ego , gdyż przez to  opow iadanie cale coko l­
wiek męczącem s tać  się może. P . G regorow icz za­
łożył sobie w tej pow iastce odżyw ić pam ięć d a ­
w nych  sto sunków  lu d u  z dziedzicem , ale przez to  
w łaśnie, że chęć tę do p rzesady  posunął; obraz 
jego  s ta l się raczej ideałem  niż rzeczyw istością .— 
B y ły  stosunk i, by ły  zbliżenia m iędzy ludem  a d w o ­

rem , b y ły  m odlitw y  w spólne, lubo do tego nale­
żeli więcej dw o rscy  niż w ieśniacy, ale żeby pan  
sam odm aw iał m odlitw y, zastępu jąc  n iejako księ­
dza, żeby ro b ił rach u n ek  sum ienia całej g rom ady ,
0 tem  n ig d y  nie słyszeliśm y, to raczej p rzypom i­
na  czasy czysto  p a try arch aln e , od k tó ry ch  dalecy  
byli p radziadow ie  nasi, zajęci praw ie n ieustanną  
w ojną. U cisku było zapew ne mniej, m iłości w ię­
cej niż gdzieindziej, ale i p ie rw szy  zjaw iał się czę­
sto  i druga  nie b y ła  jeszcze tą  m iłością społeczno- 
ch rześc jańską, k tó ra  w  każdym  stanie w idzi ró ­
w nego sobie człow ieka. T o  też zupełnie przeciw ne 
w niosk i nastręczają  się z tego  opow iadan ia , niż te, 
ja k ie  chciał a u to r  nastręczyć; czuje się w yraźnie, 
iż n asta ły  inne czasy, inne po trzeby , słow em , że 
dziś ju ż  te  zmienne i p rzy p ad k o w e  uczucia lu d u  
do dw oru  i dw o ru  do ludu , pow inny zastąp ić  s ta ­
łe i sp raw ied liw sze daleko  w ęzły; —  sam  au to r 
p rzedstaw ił nam  k ilka w yraźnych  ow acji w  ty ch  
uczuciach różn y ch  dziedziców , a naw et jed n eg o  i 
tego sam ego. Pom im o p ięknych  ry só w  jego  idea­
łu , ciągle nastręcza się czyteln ikow i uw aga, k tó rą  
zrobiła uczona je d n a  niew iasta: en to u t cas ce 
n ’est q u ’un heu reu x  h a sa rd . D la  tego też nie zu­
pełnie pod o b ała  nam  się ta  ap o stro fa  do Z achodu  
w końcu  pow ieści um ieszczona; zachód  p rzy n ió sł 
nam  wiele złego ale i wiele dobrego , a chcieć od­
dzielać p raw d y  społeczne jak ieg o  w ieku, je s t  to  
chcieć oddzielać w odę w m orzu. M iłości, m iłości 
nam potrzeba, i k tóż o tem  w ątp i, kogóż n ie roz­
czulił obraz  tej m iłości, w szystk ich  k lass  i s tanów  
przedstaw ionej na początku pow ieści p. K raszew ­
skiego Czeladka Boża, ale i ustaw , zobow iązań, 
czynszów , p raw nej niezależności po trzeba , ta k  że
1 „ tam to  czyń i tego nie opuszczaj11 m oźnaby  
pow iedzieć, a m ów im y to  głów nie d la  tego, żeby 
przypom nieć red ak to rce  R ozryw ek, iż w  każdym  
przedm iocie nie dość je s t  budzić d o b ra  uczucia , 
ale trzeba jeszcze u sta lać  św ia tłe  przekonan ia .

W spom niem y  także  o szkicu dziejow ym , k tó ­
rym  w zbogacił R ozryw ki pan  W ójcick i p o d ty tu ­
łem  Helena Krępianka, i o zajm ującym  nagrobku  
na tura lis ty .

Poezje  w tym  tom ie w szystk ie są  piękne, b o m o - 
g łoźby być  inaczej w  zbiorze w ydaw anym  przez 
p. S ew ery n ęP ru szak o w ę?  je s t  tam  naw et k ilka w yż­
szego polotu , ja k  np. K rzyż i  wojak  przez D eo ty ­
mę i Do moich dziew czynek  przez Z. Z daje  nam  się  
że poznaliśm y to  pióro raz  po sile poetycznej, d ru ­
gi raz  po tem  napięciu  gw ałtow uem , po tein tchnie­
niu  nam iętnera k tó re  cechuje w szystk ie  je j u tw o ­
ry . P oko ju , pokoju  po trzeba  tej genjalnej duszy , 
aby  p raw dziw ie w ie lką  poetką  i p isa rk ą  się s ta ła , 
d la  tego milej daleko  czy ta  się w  R o zry w k ach  ów  
śliczny  w iersz sam ej red ak to rk i pod  ty tu łem  Siej- 
ba, k tó ry  tak  pięknie o k reś la  je j pracę:

Na ten  zagon  o Boże,
S p u ś ć  Twój laski  zdró j ,
B łag a m  Ciebie  w p o korze ,
Siew b ło g o s ła w  mój.

N iech  to z ia rnko  tak m ałe ,
W s ia n e  w ro lę  o wiośnie ,
T o b ie  Pan ie  na c h w a łę  
W p lon się  la tem  ro z ro śn ie .

Nie szczędz' s ło ń c a  i rosy ,
C iep łem  tc h n ie n ie m  w ioń,
0  to  Panie  w  n ieb iosy  
W znoszę  k o r n ą  d łoń .

N iech  zie lona  ta niwa,
W o ln a  b u rzy  i s ło ty ,
P o d  T w ćm  okiem  do jrzew a ,
Aż w y b u ja  w kłos  złoty.

Ja k  rów nież rzadkiej piękności w iersz do m ło­
dzieży przez Józefę P rusiecką . T ru d n o  o coś b a r­
dziej w ykończonego i więcej św ieżością tchnące- 
go, ja k  ten m aleńki poem acik:

W io se n n e  s ło ń c e  r a n m tk o  w s ta ło  
Z a raz  p o g o d n ą  tw a rz  w y k ąp a ło  
W p rze jrzys te j  w ody  s t ru m ien iu .
P o te m  rzuc i ło  ok iem  po  św iecie ,
Z budz i ło  p taszki, zbudz i ło  kwiecie ,
Co d o tą d  by ły  w u śp ie n iu .
1 hy m n  p o r a n n y  w zn ió s ł  s ię  w n ieb iosy ,
Ś w ie ż a  w oń  p ły n ie ,  ja k  g d y b y  falą 
Kwiatki  p o w s ta ły — ale sję żalą ,
Że im tak c iężą  k rope lk i  ro sy .
A s ło ń c e  c ie p łe m  otu la  kwiatki,
Z czu łośc ią  m a tk i— p ieszczo tą  matki,
I w z ia rnka  zboża ,  co  r o s n ą  w ziemi,
C h u c h a  z ło tem i p ro m ie ń m i  sw em i ,
By rychle j ,  w cze śn ić j  w kłosy  do jrza ły ,
By p lon  obfity  lu d z io m  wydały!
Św ia t ło  i c i e p ło t— to d w a  żyw io ły ,
Co Bóg w d o b ro c i  zsyła  na ziemię,
Ś w ia t ło  i c iep ło !— to d w a  an ioły,
Co szczęśc ie  w ioną  oa nasze  p lem ię;
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Pierwszy z nich umysł ludzki ośw ieca ,
A drugi m iłość  w sercu roznieca.

•  Młode um ysły ,  serca dziecęce!
Dla was te kilka wyrazów  św ięcę ,
Wy ptaszki, kwiatki i ziarnka zboża,
Was budzi jasna poranna zorza;
Wasza pieśń czysta p łynie w niebiosy,
I wasze łezki to krople rosy,
Co je  w iosenne  s ło ń ce  osusza,
A w asze  s e rca — to ziarnko w  ziemi,
Co się w obfite kłosy rozpleni;
A czysty strumień, to wasza dusza,
Co się w nim s ło ń c e  kąpie w p ó ł  senne.  
Ptaszyny m o je — kwiateczki moje,
Moje wy ziarnka wiosenne!
Was młoda wiosna darzy bogato,
Niech plon obfity przyniesie  lato.

Nie m ogliśm y również bez rozrzewnienia czytać  
poezji St. Jach ow icza  p od  tytułem  Pacierz. W i e ­
my, że napisał ją  teraz n iedaw no szan ow n y  ten 
przyjaciel dzieci, już  uciśn iony ciężką chorobą;  
drobnostka ta ma w ięc  wdzięk p od w ójn y  dla nas, 
jak o  d o w ó d  jego talentu i zarazem nieustannej  
gorliw ośc i  dla dobra.

0  wielka to modlitwo, (mówi o Ojcze nasz) w niebie
(się rodziła,

1 dla tego tak piękna, taka sercu  miła.
W  drugim tomie znajdujemy d a lszy  c iągP am ię -  

tnika rodzinnego, o którym już  poprzednio m ó w i­
liśmy, znajdujemy L isty  z  1V a r  szansy, zaw sze  p eł­
ne ożyw ien ia  i c iek aw ych  faktów. Przez ca ły  ten 
tom rów nież ciągnie się  życie K lem en tyn y  z T ań ­
skich Hoflinanowej, jako  też i literatura polska,  
czyli czytania kolejne w tym przedmiocie, zaw sze  
jeszcze  p ierw iastkow e czasy obejmujące.

Z pierwszym  jednak poszytem  tego tomu, reda­
ktorka w prow adziła  bardzo w ażną n o w o ść  w s w o ­
j e  R ozrywki, to j e s t  zaczęła udzielać Z a rysó w  z l i ­
te ra tu ry  za g ra n ic zn e j , czego istotnie brakowało  
dla nadania cokolw iek  więcej kosm opolitycznej i 
wielostronniejszej cech y  temu zbiorowi, a ro z p o ­
czyna te zarysy  życie Em ila  Souvestra,  najznako­
m itszego powieścio-p isarza z tych  czasów . Jak 
m yśl tej n ow ości,  tak jej w ykonanie ,  w inniśm y  
redaktorce, ślicznie też skreś lon y  ten żyw ot,  p ię­
knie o d cech o w a n e  zasługi człowieka, który n a le­
żał do najgodniejszych  pracow n ik ów  w  piśmien­
n ictw ie wspólczesnem , a na d o w ó d  tej j e g o  za s łu ­
gi autorka zamieściła następnie przekład kilku je ­
go powiastek , z n ieoszacow anej książeczki S ou -  
vestra: Au coin du feu. T e g o  sam ego też pióra je s t  
R ze źb ia r z  z C zarnego lasu , p ow iastka  zawierająca  
g łębok ą  naukę dla artystów .

W  n astępnych  zarysach L ite ra tu ry  z a g r a ­
n iczn ej, sp o tyk am y zu ów  bardzo w ła ś c iw y  i w a ­
żny w ybór , to je s t  R y s  ż y c ia  F ry d e ry k i Brem er, 
owej sławnej > szwedki, znanej i w ielbionej dziś 
w  Europie . Zycie to. a raczej charakterystyka,  
skreślona  w łasuem  piórem p. Bremer, a chociaż  
k rótka , niezmiernie w ie le  daje do m yślenia, i zn ów  
dla d o k ła d n e g o  obeznania czyteln ików  z pracami 
tej autorki p. Pruszak ow a wybrała , już  tym  razem  
nie u stępy , ale cale  jed n o  jej dzieło, i to najnowsze  
Ż ycie domowe w Am eryce. N ie  m ożem y się d ość  
n acieszyć tym  w yborem ; to p raw dziw ie  skarb d la  
czytelniczek p o lsk ich ,  taka tam rozm aitość, takie  
b ogactw o  faktów, taka w ie lo stron n ość  w id o k ó w ,  
czytając to dzieło, m im ow oln ie  m yśl musi w yjść  
z c iasnego  zakresu, bada, p o ró w n y w a , poznaje,

obok w a d  w idzi w ielkie zasługi i w ielk ie  cnoty ,  
w idzi m ianowicie pracę, działa lność i nie zn iszczo­
ną wiarę w  siły  ludzkie, a lubo ta ostatnia bezre-  
ligji n igdy  d obroczynnych  nie w y d a  o w o có w ,  ta­
ka wszakże, jaka  się pojawia niekiedy w Ameryce,  
zasługuje na p raw d z iw y  szacunek. R ozsąd na  j e ­
dnak redaktorka nie chciała, ażeby w rażenia  te, 
bez żadnej rów n ow ag i działały na m łode u m y s ły  
czytelniczek. „K to wie —  m ów i ona w e  w stęp ie  
do tego przekładu— czy urok św ie tn ego  przyjęcia, 
jak iego  doznała tam p. B r e m e r , nie roztoczy ł  
różow ej zas łony  przed jej oczym a  i nie przedsta­
w ił  jej w  świetle  ideału  tej ziemi pięknej sam ym  
m łodocianym  wdziękiem: może p okrył przed nią  
niejednę ciemną skazę, nurtującą dziewicze łono  
Ameryki i nie dał uczuć mroźnego tchnieniasam o-  
lu bstw a  i ch ciw ości,  kryjących  się pod  świetnem i  
barwami postępu i przedsiębiorczego zapału. M o­
że też wreszcie (i naw et niewątpliwie) autorka  
zbyt pobłaźliwem  patrzała okiem na to zamącenie  
w yobrażeń  religijnych, które jak rak toczy  A m e­
rykę. a które my z n aszego  stanow isk a  w  innem  
w id zie lib yśm y świetle ."  M o g ła b y  tu jeszcze  d o ­
dać, że to zam ącenie w yobrażeń  religijnych, ten  
brak wiary istotnej, n ietylko kazi, ale do zbrodni 
d o p row ad za  tę zkąd inąd pełną zas ług  ziemię. —  
Czemże np. okazała się A m eryka przed E u rop ą  
w  tej szkaradnej kwestji niewolnictwa? W  o g ó l ­
ności p. Brem er zdaje nam się zbyt n aw iasow o,  
zbyt pobieżnie m ówi o Ameryce, zanadto się czę­
sto  zach w yca ,  a za mało na złe oburza, w szy s tk o  
jej mile. w szy s tk o  ją  zarów no zajmuje, tak, iż 
w  tern b ogactw ie  op isó w  i w tem  różnolitem w s p ó ł ­
czuciu, czytelnik z trudnością dopatruje się  jej 
w łasn ych  przekonań. B ąd ź co bądź, dzieło to cz y ­
ta się z niezmiernym zapałem, i nie znam pod tym  
względem  rów n ego  w  całej dzisiejszej europejskiej  
literaturze, przekład jeg o  j e s t  w ierny i d oskon ały .

(D okończenie n astąp i.)

U  O X  I  E  S  I E  N  1  A .
Rada s z c z e g ó ło w a  op iekuńcza  s z p i ta la  s t a r o z a k o n n y c h  

w  W a r s z a w i e .  Na dostaw ę w r. b . 7 0 0 0  do 7 5 0 0  sztuk ja ­
b łe k  ra jsk ich . korsykańskich, korfujskicb, g e n u e ń ­
skich i 4 0 0  sztuk palm zielonych, odbędzie  się dnia 10 (2 2) 
kwietnia 1 8 5 7  roku o godzin ie  16j z południa ,  licytacja in 
minus, w kancelarji szpitala starozakonnych w W arszawie  
przy ulicy Pokornśj pod nrem 2 0 9 8 ,  któremu s łuży prawo  
wyłącznś; sprzedaży tych artykułów w Królestwie. Mają­
cy chęć  spólubiegarua się  o tę dostaw ę, zechcą  się zg łos ić  
w dniu j oznaczonym do kancelarji szpitala, zaopatrzywszy  
się  w kwotę rs. 1 8 0 0  w  gotow iżnie .  lub w listach za s ta w ­
nych z w ła śc iw e m i kuponami którą to kwotę każdy przy­
stępujący do licytacji z łożyć p ow in ien  jako vadium. O d a l­
szych  warunkach tćj dostawy, pow ziąść  inożna w ia d o m o ś ć  
w kancelarji szpitala codziennie,  wyjąwszy dni św iąt  u r o c z y ­
stych . —  Warszawa dnia 2 ł  lutego (o marca) 1 8 5 7  r. —  
Za opiekuna prezydującego, radca handlow y Herman Epste jn

(Nr 5 9 . - 3 . )

FABRYKA M Ł 9 C A R Ń
J Ó Z E F , ! . / U i r s Z U i l  

We wsi Uostojewle, pow: Pińskim  
giiliernjt Mińskiej.

MŁOCARNIE tamże w yrabiane zalecają się prostotą m e ­
chanizmu, o szczęd n ośc ią  miejsca i ła tw o śc ią  napraw y  na
miejscu Cena od ISO rs do 3 0 0  rs w a ­
ga młocBrni 1 0 0  pudów. D yszlow e m łocarnie  łatwe do 
przewozu. (Nr 38  — 4)

OTEL EUROPEJSKI
d a  w  n i e j

e r - B r a  « . ł

W  W A R S Z A W I E
P R Z Y  P L A C U  S A S K IM  I K R A K O W S K I E M  - P R Z E D M IE Ś C I U  

otwarty od t Stycznia fi$5? roku.

Ł ó ż ek  sto pięćdziesiąt.
O m n ib u s  do p rzyw ożen ia  g o śc i  z ko le i  

żelaznej. 
Karetki do ja z d y  miejskiej. 

Kąpiele w  hotelu.  
WrOda w iś la n a  na w sz y s tk ic h  piętrach.  

Stół w sp ó ln y  ( Table d'hdle) o god zin ie  3 ' / ,

• f e d z c i l i a  ń la  ca r le  o każdej god zin ie  dnia

ina francuzkie i węgierskie w  naj­
lep szym  gatunku.

U s ł u g a  na sp osób  zagraniczny.
Ceny num erów  stałe, od kop. S r .  6 0  ( z i p  U).

PROPINACJA DÓBR GUZÓwI 
I RUDA

z przyległościam i w p o w iec ie  Ł o w ick im  na kole!  żelazi  
jest  do  w y d z i e r ż a w i e n i a  w każdym czasie z w o ln e j  ręki, w l  
z folwarkiem lub osobno.  Osoby mające ch ęć  o b e z n a ć !  
bliżśj z warunkami i posiadające odpow iedni kapit ł, z e c i  
zg łos ić  się po informację do redakcji Kroniki (Nr 3 2 .  —— I

Z n a n y  od  lat  k ilkunastu  
3EP» Ł <  T f c T  I W

na zawsze wygubiający nagniotki, bez użytj 
ostrych narzędzi,

nabyć można każdego  czasu w składzie rozmaitos'ci M. 
nopack iego ,  przy u licy  K rakow skie-Przedm ieście  w dd 
Blnhma Nro 3 8 5 ,  obok kościoła KK. Karmelitów Bosych  
Środek ten oznaczony  Nrem  2 g im ,  leczy bardzo skutecJ  
odzięhienia .  (Ner 5 3 .  — 3.[

do rsr. 4  (złp . 3 6  gr. 8 0 ).
(Nr. 42. —  19.)

PR2YJECHALI DO WARSZAWY 
Arnhold  Adolf kup. z W il­

na nr 6 0 1 ,  B a c zy ń sk i  Stan. 
ob. z Sraiiowa nr 62  5, B a-  
gieński  Juljan ob. z Rokszyc  
nr 1 2 5 4 ,  Cieszkow ski  Roman  
ob. z gub. Wołyńskićj nr 
4 1 4 ,  C z a rn o w sk i  Wiktor ob. 
z W aliszewa nr 1 5 2 5 ,  D a ­
s z k ie w ic z o w ie  Konrad. W i­
told i Bole.  ob.  z Grodna nr 
4 9 0 ,  J er zm a n o w s k i  Leon ob.  
z S ła w o szo w a  nr 1 5 7 4 ,  K o ­
w a l s k i  Lucjan ob. z Ojcowa  
nr 6 2 5 .  K ło b u ch o w sk i  F lor-  
jan ob. z Świercz ki nr 12 9 2 ,  
U oszczeń sk i  Józef ob. z Bro­
nisz nr 5 8 5 ,  O lszew sk i  Max. 
ob. z Glinie nr 6 2 5 .  Ran-  
k o w sk i  Ferd. ob. z Zabro­
dzie nr 1 5 7 4 ,  T arło  Ign.  
ob. z Dobrzenia nr 4 7 1 ,  
Trzc ińsk i  Ign. ob. z Zawady  
nr 5 8 4 ,  hr. Wielopolski  p o ­
rucznik z Kalisza nr 4 1 3 .

Z a c h e r t  Wilhelm ohywJ  
z Zgierza nr 5 7 0 ,  Z ło ln f  
Juljusz ob. z Zdnńskićj 
nr 52  0, B oja n o w sk i  rad 
h onorow y z Wiednia,  
cielski  Fel. hr. z Krakowi  
6 1 3 .  M iloszew icz  Katarzl 
obyw . z Belgradu nr 6 l  
P rze m ęsk a  Henryka o b i  
z Częstochow y nr 6 2 5 ,  F i  
ku tł  Jan ob. z Częstocho  
nr 62  5.

WYJECHALI Z WARSZAY 
D om aga lsk i  Ign. kanol  

do Kielc, D om ański  Ant. 
do Pyzdr, K u r ze w sk i  Hie 
ob. do Rybienka, Laso  
Walenty ob. do Byszeii 
Porębsk i  Ant. ob do Kud 
wa, Rykalski  Frań. oby.  
M oszoiennicy, T y m o w s k i ! 
weryn ob. do Chucisk, 
bański  Djonizy ob i, do 
pna, W odz iń sk i  Józef o b . |  
Zaborówka.

l i l i l Ś  GIEŁDY W A llS/ilM A IłlE J

dnia  31  M arca 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacoJ

Rs. | kop. lis. kj
Pół-iinperjały rossyjskie . . . . 5 16 — J
Dukaty bolleuderskie nowe ważne . — — — 1

P a p i e r y .
Obli. skar. (4* °̂> za 100 rs. (oprócz kup.) 84 25 _. J
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (48/ 25y (1) — — —  H
Listy zastawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4%) . . za 100 zip. - __ - J
Listy zastaw ne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . . za 15 rs. 14 46% ___ J
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ . __ J
Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. --- --- --- 1

„ „ lit. B. na 200 zł.  bez proc. --- --- — -1
„ „ „ procentowe (8% ) --- --- --- -1

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. --- --- — 1
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854  

oprócz kuponu (5% ) . . . . 102 40 ___ J

„ „ . „ z roku 1855 103 40 — 1
Obligi W  spółki Żeglugi Parowej w  Króle­

stwie Polskiem (5% ) za rs. 750 __ ■ . *  1
W e x 1 e z dnia 30 b. m.

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 90 93 1
„ ............................... 100 Tal. k. t. — — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. 93 90 —
........................................ 100 Tal. k. t. — — —

Hamburg.......................... 300 BMk. 2 M. 142 35 — 1 *
L o n d y n ......................... 1 F f  St. 3 M. 6 28 i . — i
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 — 98 i *
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 99  -

..................................... 100 Rs. k. t. — — —  1 -
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 73 —

„ ................................ 300 Fran. 1 M. — —
j i

~ i 1
W i e d e ń ......................... 150 Zł. R. 2 M. 91 50

—  1 -W rocław . . . .  100 Tal. 2 M. — —
Wartość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 2 kop.

od listów zastawnych kop. 1 6 ' ł  
od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 2 kop. 34*1

CEMY TAHtłOWil WAII8XAW8HIE
2 dnia  3 1  M arca  1857 roku.

Pszenica wyborowa oi 
„ średnia . „

Ż y t o ......................... ........
Groch polny . . ,

„ cukrowy. . „
Gryka. . .  . .  „
Jęczmień. . . .  „
Owies . . . .  „
Mąka pszenna k. . „
Kasza jaglana k. . „

„ grycza. zw y .  g.
„ drob s.

Słomy fura zwyczajna 
Drzewa sosu. sąż. „
Kartofli k. . . • „
Okowita bez akcyzy g.

[ Siano, cetnar • • . „

rsr. 6 kop 15 do rsr. --- kop.
i i 5 t t 25 t* II

---
tt

t t  3 H — a t t --- tt

„ 3 
„ 5 
„ 3

m

t t

t t

75 rt

t t

t t

t t

t t

t t

—
t t

„ 3 t t 50 H t t - II* 2 63 t t t t - t t„ 7 t t 80 t t t t - II

„ 6 t t — u t t - t t

t t  ' t t 28 t t II - t t
* - t t 48 t t II --- t t

H n n
— „ „ II

t t  7„ i
t t 50

35 *
tt

_ t t

" i
t t 47

5 " z 11

W drukarni J. linger. —  Wolno drukować. —  Warszawa dnia 20 Marca l 1 Kwietnia) 1857 r . —'Starszy  cenzor, F. hobtesznza/tskt.


